ST, 


Dr. LUTHER, 
prezydent Banku Rzeszy, 
ma po rozmowie z Hitle- 
rem podać się do dymisji. 


ROK X. | 


Czy to napewno była Gorgono 


ILUSTROWANY 


WTOREK, i4-go MARCA 1933 ROKU. 


PEM 


z Goerśóonową (na str. 3-ej) 


CENA 10 GROSZY. | 


NA 
SIR BASILI ZACHAROFF, 
znany grecki fabrykant bro 
ni, jeden z najbogatszych 
ludzi na świecie jest kona- 
jacy. 


wa? 


Nr. 72 


Architekt Zaremba w rozmowie z przedstawicielem „EXpre- 
ssu“ oświadczył iż Gorgonowa zdolna była do zbrodni 
Obrońcy Gorgonowej adwokaci Woźniakowski, Axer i Ettinger szukają prawdziwego mordercy 
Gor$onomwa oświadczyła swemu obrońcy, iż po odczytaniu 
me Lwowie wyroku śmierci zdamało sie jej, że już umarła! 


kojnym ruchem, nie bez wdźięku, nie 
przerywając wyjaśnień, tak jak u siebie 
w domu, podniosła. jedną rękę ku górze 
|z grzebieniem, drugą podtrzymywała 
|włosy, i bez zażenowania, bez pośpie- 
chu wpięła go do fryzury. Te drobne 
szczegóły tworzą obraz czegoś wdzięcz- 
nego i naturalnego. Czy tak jest w rze- 
czywistości? 

Gdy się mówi o tem jak broni się 
Gorgonową, trzeba się wyrazić ściśle, W. 
tem tkwi poważny sens, Ona się nie bro- 
ni, ona „wnosi obronę Gorgonowej”. Ty- 
le się nasłuchała i naczytała o sobie, o 
dowodach i poszlakach, o brakach śledz 
twa i lukach w aktach. Tyle jej powie- 
dziano dobrego i złego o niej, o jej-znaja 
mych. I w końcu Gorgonowa przestała 
być sobą. Stała się „sprawą Gorgono- 
wej". Broni tej Gorgonowej krytyka, 
zestawieniami, watpliwości, albo też do- 
skonałą sztuką udawania, doprowadzo- 
ną do pozorów szczerości, ` 


Adwokat WOŻNIAKOWSKI, utalento- 
wany obrońca Gorgonowej. Co ciekawe, że w ciągu całego tygo- 
Kraków, 13 marca. dnia, na sali rozpraw nie zdjęła „ona na 
Pierwszy tydzień procesu został za- | Chwilę nawet rękawiczek. A na jej ręce 
kończony. I cóż? Jakie są jego rezu: --|Spoślądają wszyscy. Chciałoby się bar- 
ty? Czy posunięto się bodaj o jeden dzo, zobaczyć te ręce, które, podobno, 
krok naprzód w wyjaśnieniu brzucho- zabiły. 
wiekiej tragedji? Jest to może dziwne, Proces krakowski, w porównaniu: z 
ale zarazem najwymowniej ilustruje tę |lwowskim jest bardziej rozbudowany. 
wielką zagadkę kryminalistyczną, jaką | Urzęduje sędzia zapasowy, jest także 
jest proces Gorgonowej: obie strony są | dwuch prokuratorów. To dowodzi naj- 
zadowolone, zarówno prokuratorzy jak | wymowniej jak wielką wagę przywiązu- 
i obrońcy. I obie strony zadowolone są |ją władze sądowe do wyjaśnienia tajem- 
szczerze, Obie bowiem dostały po parę | nicy zbrodni brzuchowickiej. Jest to pro 
atutów do ręki, ces niezwykły. Pierwszy w historji są- 
Ale szanse są narazie równe. Z ta- | downictwa polskiego, który rebsorbuje 
kiem samem powodzeniem można powie | tyle zagadnień nauki. A drugi w sądow- 
dzieć „winna”, jak i „niewinna”, Gdyż | nictwie, gdzie ma coś do powiedzenia 
nie wolno nam trzymać się uporczywie | psychologja. 
iednej linji, jednego kierunku. Gdyby 
sprawa była prosta i jasna, nie mielibyś Dlaczego wyłączono 
my rewizji procesu. . ji 
hr. Tyszkiewicza? 
Koło kulis tak wielkiego procesu mu- 
szą krążyć najróżniejsze plotki i wersje. 
Powszechną uwagę wzbudziło wyłącze- 
nie sędziego przysięgłego hr. Edwarda 
Tyszkiewicza, Jest to człowiek o nie- 
przeciętnej inteligencji i niezwykłej by- 
strości orjentacji. Człowiek bywały, do- 
bry obserwator i psycholog. Więc cze- 
mu go wyłączono? 
Wersja, która krąży dookoła 


Gorgonowa się broni 


Ponieważ sąd lwowski skazał Gor- 
gonową, głównie ze względu na motyw 
zbrodni, Gor$onowa rozpoczęła walkę 
z tym motywem. obecnych jej zez- 
naniach trzy twierdzenia miały w tej mie 
rze poważne znaczenie. Oświadczyła 
ona mianowicie: 

1. Że Lusia nie stała na drodze do 
szczęścia z Zarembą i choć nie lubiły | sprawy w kuluarach 
się, nie było żadnego głębszego powo- 
du, by miała ona potrzebę pozbycia się | wdzić: prokurator nie udziela jeszcze pra 
jej na zawsze. sie żadnych wyjaśnień, nawet dotyczą- 

2. Że Gorgonowa sama zażądała wy- | cych drobnych spraw, -a-hr. Tyszkiewi- 
najęcia dla Lusi mieszkania we Lwowie. | cza niema. 


3. Że rozdział miał nastąpić dopiero * ę- 
6 stycznia, a nie 1 stycznia, a więc zbroj Co mówi Staś 
Zaremba 


dnia nie była dokonana w przeddzień de 
A co mówią Zarembowie? 


cydującego dnia w życiu oskarżonej. 

Gorgonowa przez cały czas jest opa- 
nowana. Są tylko chwile kiedy wybu- Stasia Zarembę zagadnąłem bezpoś- 
cha, ale przeważnie tłumi to w sobie. |rednio po złożeniu przez niego zeznań. 
Broni się zaciekle przeciwko niebezpie- | Siedział na ławce w poczekalni i odpo- 
cznym dla niej pytaniom, W toku odpo-|czywał. Na moje pytanie jak się czuje, 
wiedzi spadł jej grzebień z głowy. Spo-|odparł, że chciałby już jaknajprędzej 


tej 
i | jest bardziej niż 
sensacyjna. Trudno ją dotychczas spra- 


wrócić do Warszawy. 

—Ale pan pojedzie jeszcze do Brzu- 
chowic,.. 

— Nie chciałbym. 

Staś uśmiecha się, 

— Nie pojadę.  Ucieknę po drodze, 
Nie, ja żartuję, ale już mam tego wszyst- 
kiego dość. Oni mnie tak męczą. Ja 
wszystko mówię co wiem i widziałem, 
czego chcą więcej? 

— A jak pan myśli panie Stasiu, czy 
Gorgonowa istotnie zamordowała Lu- 
się? 

— Nie wiem. Ja ją widziałem wten- 
czas na werandzie, ale nie wiem czy to 
ona zrobiła. Skądże mogę wiedzieć? 
Przecież gdy się obudziłem już było po 


czy pan lubi p. Gorgonową? 
ie ona nic złego nie zrobiła. 
Nawet mogę powiedzieć, . że była dla 


mnie dobra. Dopiero w końcu się zmie- 
niła, A jak zaczęła się odgrażać Lusi, 
przecież musiałem stanąć po stronie sio- 
stry. 
3 Więc ona się odgrażała? 

Staś spogląda na mnie przez chwilę 
w milczeniu, później, nie odpowiadając, 
żeśna się szybko i siada obok dr. Csali. 
Widocznie nie chce nic więcej mówić. 
Ale ta krótka wymiana zdań starczy, by 
poznać nieco Stasia. Staś Zaremba nie 
grzeszy zbytnią inteligencją. Inni chłop- 
cy w jego wieku są daleko bardziej roz- 
winięci umysłowo, A niepokojący musi 
się wydać jego ciągły uśmiech, Mie 
go on tak się ciągle uśmiecha? Uśmie- 
chał się nawet w chwili, gdy ze mną roze 
mawiał, gdy opowiadał, że musiał stanąć 
po stronie zmarłej tragicznie siostry. 
Czy o tych rzeczach można mówić z u- 
śmiechem? 


„To Gorgonowa zamordowała!..” 


oświadczył „Expressowi“ architekt Zaremba 


Z architektem Zarembą chciałem roz 
mawiać jeszcze w piątek, Ale nie ukoń- 
czył on wówczas zeznań i nie chciał nic 
mówić. 

— Wie pan, we Lwowie już raz po- 
wiedziałem, to mnie omal nie zamknęli.. 
Lepiej teraz nie mówić, 

I dopiero po skończonych zeznaniach 
w chwili gdy opuszczał gmach sądowy, 
udało się z nim zamienić kilka słów. 

— Co pan robi teraz w Warszawie? 

— Pracuję. Przeniosłem się tam 
bezpośrednio po wypadkach lwowskich. 
Początkowo przyznam, że powodziło 
mi-się niezbyt dobrze, ale teraz jest już 


lepiej. Gdy odpocznę nieco, zabiorę 
się do poważniejszej pracy i pozostanę 
w Warszawie na stałe. 

— Do Brzuchowic pan już nie wróci 
nigdy? 

— Nie, nie wrócę. Chciałem nawet 
sprzedać mą willę w Brzuchowicach. 
Nie mógłbym tam mieszkać, wszystko 
przypominałoby mi o stracie Lusi. Ale 
cóż? - Willa jest niestety, dotychczas 
moją własnością. Nie mogę znaleźć na 
nią nabywcy. Nie mogę znaleźć nawet 
dzierżawcy. Nie uwierzyłbym nigdy, 


(Dalszy ciąg na str, 2-iej.) 


Architekt Zaremba i Staś Zaremba czytają w poczekalni sądowej sprawozda- 
nia z procesu. 


niczem inhem teraz w Brzuchowicach, 


nawet w dalszej okolicy nie mówią, jak|ja bardzo kocham. 


tylko, że w willi straszy po nocach. 

— Proszę mi powiedzitć panie Inży- 
niero, czy pan uważa Gorgoflówą Za 
zdolną do popełnienia mordi} o który 
la oskarżają? 

— Początkowo nie chciało mi się to 
pomieścić w głowie. Ale później przy- 
pomniałem sobie jak często, gdy wyni- 
kały między nami scysje, odgrażała się 
mnie i dzieciom. Zwracałem jej nawet 
uwagę, że za to idzie się do kryminału. 
Zresztą, wolę o tem nie mówić, Niech 
sąd wyda opinię, ja nie mogę. 

— A jednak podczas zeznań składa- 
nych sądowi pan powiedział: „ona za- 
miordowała", 

— Widzi pan, wstrzymywałem się 
z tem do ostatniej chwili. Nie chciałem 


sądzę o tej kobiecie, 
psi ora wszak matką dziecka, które 
Ale w końcu Po) 


EXFRESS 


Proces Gorgono 


że ludzie są tak zabobonni. Przecież oj tego: mówić co 


pie pozwolono, ponieważ Staś żyje. 
Moge je tylko sądownie nznać Za swo* 
je I bezpośrednio po tei rari wy* 


cież musiałem powiedzieć ca © tem | stąpię do adu a zyznan le mogo oico- 


myślą. 

= A co pan sądzi o tem, że dr. Csa“ 
la przecież był zupełnie obcą osobą. 
Jego nie mogła dotknąć śmierć Lusi, 
więc mógł na wszystko patrzeć trzeź- 
wem okiem i snuć whioski i spostrzeżesj 


stwa, sia zastąpiła mi Lu- 
się. 
Architekt Zaremba 
— Biedna, kochana 
dla mnie wszystkiem. 
lema Czy pań zdaje sobie sprawę do 


Chcę by 


szcz głowę. 
sia. Ona była 
o ja przeszed- 


nla. Widocznie dr. Csala powziął takiejczego doszło? ' Môi przylaciele sprze- 


a nie inne podejrzenie. 


Musia zastąpi 
mi Lusię! 


— Co pan zamierza zrobić z Musią, 
córeczką pana i Gorgonowej? 

— Ja to dziecko bardzo kocham. 
Chciałem je nawet adoptować, ale mil 


? domówny? 


dawali moje fotogratje we Lwowie po 
50 złotych... 
—A czy syn pański, Staś jest praw- 


— Tak, on zawsze mówi prawdę. 
> Więc pan przypuszcza, że jeśli 


Staś twierdzi, iż widział wówczas Gor- 
aonpwa w nocy, była to doprawdy 
ona? 


(Dokoń 
a | czenie) 
— Jeśli Staś tak twierdzi, to tak 


było. On nigdy mi nie kłamał. 
Proces potrwa diugo! 


Miałem okazję wczoraj na krótką 
chwilę zetknąć się z prokuratorem dr. 
Szypułą. Oczywiście nie omieszkałem 
zapytać, to sądzi o procesie. 

= Mam co do tego wyrobione zda 
nie — oświadczył p. prokurator — ale 
o niczem nie mogę teraz mówić, Uwa: 
żam, że tie wolno zawczasu urablać 
opinii. 

— Jak pan prokurator sądzi, 
długo potrwa jeszcze proces? 

— Sądzę, że długo. Przypuszczalnie 
całość trwać będzie do czterech tygo» 
ni 

Nie omieszkałem też rozmawiać z 
jednym z najświetniejszych obrońców 
krakowskich mec, dr. Woźniakowskim. 


czy 


„Czy zdołamy ustalić Kto zamordował? 


Adw. dr. Woźniakowski ma swoją koncepcję zbrodni 


Oczywiście 1 dr. Woźniakowski za- 
strzegł się, że nie chce z góry urabiać 
opinii I dlatego nie może nic mówić, 
Pokrótce tylko wyraża opinię, dlaczego 
proces jest tak ciężki. 

— Gdyby pierwsze śledztwo nie 
potoczyło slę odrazu w ściśle określo- 
nym kierunku, dziś sprawa byłaby da- 
feko łatwiejsza. Mielibyśmy może nie- 
zbitą pewność, czy Gorgonowa jest 
winna czy też nie, Pozwolono ludziom 
zadeptać ślady nóg w śniegu, podczas 
gdy trzeba było odrazu zrobić choclaż- 
by zwykły wycinek śladu, a możnaby 
ustalić czy to była Gorgonowa, czy nie. 
Nie zrobiło się też w tem rozgardjaszu 
fotografji daktyloskopijnych na ścianie, 
parapecie okna, klamce.  Mielibyśmy 
wówczas prawdziwy proces dowodo- 
wy, nie tylko poszlakowy fak obecnie. 

Trudno, co się stało, już się nie od- 
stanie, Teraz trzeba dociec prawdy 
inną drogą. 

esil" Mnie nprz, bardzo zainteresował pe- 
wien szczegół. Czy gdyby Lusia zo- 
stała zamordowana dżaganem możliwe 
byłoby, aby woda w basenie zmyła z 
niego ślady krwi. I przeprowadziłem 
dla własnej ciekawości mały ekspery- 
ment. Wziąłem nóż, trochę zardze- 
wiały, a więc o porowatej powierzch- 
ni, zanurzyłem w krwi bydlęcej I wrzu- 
ciłem ten nóż do garika z.wodą. Na- 
stępnego dnia patrzę — plamy krwi po: 
zostały. Bez tarcia krew sama nle zej- 
dzłe, chyba, że trwać to będzie długo 
1 ulegnie ona rozkładowi. 

— W jaki sposób pan mecenas zajął 

silę procesem? 


Myślała, że już 
umarła! 


— Inicjatywę ujął w swe ręce adwo- 
kat Axer ze Lwowa. Pojechał do 
Warszawy, odbył konferencję z adw. 
Ettingerem i zainteresował go sprawą. 
W dwójkę przyjechali do mnie i gdy 
podzielili się ze mną swemi uwagami 
i wątpliwościami, zgodziłem się rów= 
nież bronić Gorgonowej. Chcę przy tej 
okazji opowiedzieć panu coś ciekawe- 
go. Gdy podjąłem się prowadzenia 
sprawy, odwiedzałerm Gorgonową co 
sobotę w więzieniu. Chodziło mi o to, 
by ia ożywić i znów załnteresować ko- 
niecznością swej obrony, Wie pan co 


mi mówiła wówczas? Mówiła, że gdy|wi 


jej odczytano wyrok śmierci we Lwo- 
wie, zdawało jej slę, że już umarła. 1 
teraz, gdy opowiada mi wszystko, ma 
wrażenie, że mówi nie o sobie, lecz o 
zupełnie obcej osoble. Była przybita 
straszliwie. Nie wyrokiem, gdyż już 
wiedziała, że odbędzie się rewizja pro- 
cesu, ale tem, że nie dają wiary Je] 
słowom, że miast tego, by udowadniać 
jej winę, każą jej dowodzić że jest nie- 
winna, 

To strasznie ciężki proces — kofi- 
czył adw. Woźniakowski. — Bóg wie 
czy zdołamy z całą dokładnością usta- 
lić, kto jest sprawcą zbrodni. Przyznać 
muszę, że mam swoją koncepcję, ale 
o tem wolę narazie mie mówić. 


Adw. Etinger chce 
wyświetlić tajemnicę 


Zagadnęliśmy również mec. Ettinge- 
ra. 

— Jestem dobrej. myśli — oświad- 
czył nam mec. Ettinger, — Ale mnie 
chodzi o zupełnie inną rzecz. Nie chcę 
bronić Gorgonowej, ponieważ jestem 
jej adwokatem. Ja nie chcę powiedzieć 
Że ona jest niewinna, ia chcę móc po- 
wiedzieć kto jest mordercą. 

Zainteresowanie, jakie wzbudził i 
budzi w dalszymi ciągu proces Gorgo- 
nowej jest ogromne.. Gorgonowa ma 
tysiące przeciwników i tysiące zwo- 
lenników. A ci wszyscy, którzy o ni- 
czem innem nie rozmawiają, jak tylko 
o sprawie zbrodni brzuchowickiej, nie 
ograniczają się bynajmniej, da «dyskusji 
w ciasnem gronie. Chcieliby, aby ich 
głosy dotarły tam, do sali sądowej. Aby 
wywarły decydujący, „wpływ, , I 007 
dziennie poczta przynosi dla przewod- 
niczącego trybunału dr. Jendla, dla 
prokuratora dr, Szypuły i dla obrony 
setki i tysiące listów. 

Jedni domagają się uniewinnienia Gor 
gonowej, inni — jej skaząnia. O tem, jak 
grożono lwowskiemu adwokatowi dr. 
Axerowi już wiedzą wszyscy. Ale na 
tem bynajmniej nie koniec, Teraz zkolei 
EOIN jest adw. dr. Woźniakow- 
ski, 


Listy z pogróżkami 
Jeden z tych listów, które otrzymuje 
słynny obrońca, najlagodniejszy, przy- 
taczamy in extenso, z zachowaniem pl- 
sowni. jako wymowna ilustrację opinji: 


„Wlelmożny panie mecenasie! 


My, Polk!, dowiedziawszy się z ga” 
zet, że Wpan Mecenas obiął obronę tej 
ohydne] zbrodniarki, tej bańdytki Gorgo 
nowej, która dylekłowała się szarpiąc 
ciało tej biednej. niewinnej istoty, ten po 
twór-kobieta. I tę ma bronić JWPan Me 
cenas. My kobiety Polki i matki hołd od 
daliśmy adwokatom katolickim lwow- 
skim. 

Bo żaden nie chciał jej bronić, Mece- 
nas Batycki który nie jednego bronił, 
w podobnych zbrodniach, kiedy go pro- 
szono, powiedział, nie będę, bo mam cór 
ke jedynaczkę, nle chcę, by krew nle 

Innej Lus! Zaremblanki ciążyła na niej, 
JWPan Mecenasie. Zbrodnia jest dowie 
dziona pod przysięgą Świadków, Sad 
sprawiedliwy wydał wyrok a raczej ta- 
wa przysięgłych, I ta bandytka miałaby 
ujść sprawiedliwośc! Sądu Krakowskie- 
go? Nie możliwe. Bóg i sędzia Najwyż* 
szy będzie sprawiedliwy. 

Żyjemy nadzieją, że po przepatrze- 
niu aktów te] strasznej ciężkiej zbrodni 
uchyli się Pan Mecenas I odda obronę 
trzeciemu Żydowi adwokatowi, Niech 
polskie nazwisko | tak Zacne nlẹ będzie 
na ustach każdego, że za pieniądze 
adwokat duszę i cześć traci. 

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku 


LWOWIANKI*. 


Na sali ATN Test spokojnie, ale 
w kuluarach wybuchają tajone namięt 
ności, Zaznaczyliśmy już. że kobiety 
są przeciwniczkaimni Gorgonowej, a męż 
FAD skłaniają się raczej ku jej obro- 
nie, 
` Gdy w sobotę adw. Axer oświadczył. 
że na ogrodniku Kamińskim ciążą takie 
same poszlaki jak I na Gorgonowej, w 
sądzie zawrzało jak w ulu. Ogłoszono 
po tem przerwę i na korytarzu rozpo” 
częły się rozmówki. 

— Widzieliście mol państwo? — go- 
rączkuje się jakaś pani — oni teraz 
chcą wrobić ogrodnika. Niedługo powie 
dzą, że to Csala zamordowai A prze- 
cież to takie jasne ! proste: że tylko Gor 
gonowa i nikt inny, 

Zdaleka rozlega się tubalny głos 
adwokata dr, Woźniakowskiego, W gru 
pie stoją adw, Woźniakowski, adw, Et- 
tinger, prokurator Szypuła i jeden z sę* 
dziów przysięgłych. 

— jabym Stasia sprat po gębie -— 
mówi lapidarnie dr. Woźniakowski 
1 Odrazubym wiedział, czy chłopiec jest 
zakłamany czy mówi prawdę. 

— Panie mecenasie, to się nazywa 
urabianie opini! — śmieje się prokurator 
Szypuła — przecież to słyszy sędzia 
przysięgły, 

— Ładny proces. prawda? — odzy- 
wa się sędzia przysięgły Krówicki, 

— A jak się ludzie emochonują w tym 
Krakowie — dodaje prokurator Szypu* 
ła, — Przecież słyszę to się dookola 
mówi. Nikt już nie mówi ani o Hitle- 
rze an! o dolarze, tylko Gorgonowa 1 
Gorgonowa... 


.. 


Zapowiedź wizji lokalnej w Brzucho- 
wicach wzbudziła wielką sensację. Tem 
bardziej, że obrona pono przygotowała 


Więzienie krakowskie, w którem znaj, 


ną czas tej wizji jakieś „bomby“, Wizja 
odbywać się będzie całą dobę. W dzień 
i w nocy, Ponure to będzie sprawiać 
wrażenie, gdy w nocy zbiorą się tam 
wszyscy I chodzić będą | szperać a py- 
tać. tych pokojach, gdzie dokonano 
tej zagadkowej zbrodni, 

— Gorgonowa! Brzuchowice! Lusta! 
Zaremba! 

Wszędzie, w tramwaju na ulicy-w 
kawiarni, teatrze, 

Są też dowcipnisie, dla których nie- 
ma nic świętego pod słońcem. C! propo- 
nują uruchomienie specjalnych pocia- 
gów do Brzuchowie: pociągów w rodza- 
ju popularnych „Narty-dancing-bridge'. 
Pociągi te byłyby przeznaczone dla 
„sportowców sensacji" i nosiłyby iaz- 
wę, „Bridge-dancing-Gorgonowa".. 

Kinomani utyskują, że nie kręci się 
filmu z procesu» radjoc! mają żal do Pol 
skiego Radja, że nieustawiono na sali 
rozpraw mikrofonów, a gimnazjalistki — 


j|że, kuratorium nie nakazało pokazu lek- 


cji doświadczalnej na sali rozprow. 

To są żarty, a na sal sądowej to- 
czy się proces, który ma odsłonić praw 
dę życia | Śmierci,tam zmagają się mózgi 
i serca ludzkie, aby tę prawdę znaleźć 
i stwierdzić niezbitymi faktami, bez- 
względnymi dowodami. 

Ci, którzy rozstrzygają Í sądzą mu 
szą skrupulatnie rozważyć  tragedję 
osób, których związał krwawy krąg w 
tragicznym uścisku. 

W atmosferze ponurej sali sądowej 
unosi się cień $. p. Lusi: Czy zostanie po 
mszczone to biedne dziecko, które wy- 
chowywało się w tak tragicznych wa* 
rumkach. bez opieki matczynej i tak po- 
tworną ponlosło śmierć?... 


Dalszy ciąg procesu futro, 


TZEEREJS 


ROZMOWA „EXPRESSU“ Z GORGONC 


„Jeśli mają mnie skazać, fo lepiejky mnie powiesili ońrazw..” 


Gorgonowa prosi o przysyłanie jej „Expressu“ 


do więzienia. 


że to ja zrobiłam ale ja, kobieta, miała* 


Kraków, 13 marca. |zać, to lepiejby mnie powiesili sę a z gg walą siec 
ym mordować ciężkim dżagi s 


W dniu wczorajszym w czasie przer- | Po co mam jeszcze znosić te toriury... 
wy w rozprawie udało nam się uzyskać A zresztą.. (Gorgonowa śmieje się i ma | 
rozmowę z Gor$cenową. Gorgonowa przy char ęką) czy warto robić tyle zachodu 
bliższem zetknięciu wywiera bardzo ko- o jakąś babę..! Panie redaktorze, a co żeli w powieści Wallącea!?... 
rzystne wrażenie. Szczególnie gdy się sądzi o mnie społeczeństwo? Co mówią 
śmieje — jest piękna, W śmiechu Lai mieście? 


+ ię Si 
zmienia się jej cała twarz, kobieta musi mieć nadludzkie siły, by w 


Odpowiadam jej że zdmia są podzie. | takiej sytuacji po tylu przejściach umieć 


cież nie mogłabym tego nawet łatwo; 
udźwignąć? To jest większa fantazja, ant | 


Gorgonawa Śmieje się przytem. Taj 


O 
+" 

Na dzień dzisiejszy wezwano do prze” 
słuchania wachwistrza Trelę, funkejonap 
juszy policyjnego Bajsarowicza, Szwei- 
cera i rolnika Sawczuka. Ponadto będzie 
przesłuchiwana nadal Kamińska. 


W związku z wyjazdem trybunału 
krakowskiegod o Lwowa, przybył tam 


— Panie redaktorze — zwraca się 


do mnie — czy nie mogłabym dostawać , 
|dzą 


„Expressu Iiustrowanego* darmo. Ja 

nie mam pieniędzy, a siedząc w więzie- 

niu, nie wiem co się dzieje na świecie. 
— Jak się pani czuje? — pytam. 


— Nie mogę się już doczekać końca, 


lone, Są tacy krórzy uznają bezapelacyj 

ie, że jest winna, są tacy którzy twier- 

że jest niewinną 

tacy którzy mówią 
On 


że nic niewiado- 


— Panie redaktorze. ale czy to nie 


się jeszcze śmiać. Ale tak śmieje się ona | 


rozprawy. Nie mogę się tak dłużej mę- jest śmieszne pomawiać mne o to mor- 
czyć, 14 miesięcy siedzę w więzieniu w derstwo? Gdyby Lusia była zastrzei0na. 
niepewności, Chciałabym już wiedzieć albo zabita uderzeniem noża w serce 


| rzadko. Gdy rozprawa się toczy, twarz 


ofiarą i wreszcie |iej staje się posępną maską. Tylko naj 


chwile umie zapomnieć o tragicznej rze- 
czywistości. Żegnam się z Gorgonową. 
Śmieje się I z wdziękiem podaje mi rękę. 

— A niech pan nie zapomni: panie re- 


daktorze o „Expressie Ilustrowanym" 
dla mnie, abym miałą co czytać w wię- 


już wiceprezes sądu okręgowego karne- 
go w Krakowie Czuchajówski, aby przy+ 
gotować należycie teren do r0zprawy na 
miejscu zbrodni w Brzuchowicach. Roz- 
prawa będzie prowadzona w ten sposób. 
że cały szereg ważnych a niejasnych 
momentów ma być wyjaśnionych pod- 
czas wizji IOkalnej w porze przedpolu- 
dniowej i nocnej. 


co ze mną będzie. Jeśli mnie mają ska- albo wreszcie otruta możnaby pomyśleć, zieniu! 


36 milionów d 


oirzymał z Ameryki ubogi sprzedawca obyarzanków niejaki Jankiel Moszkow. Gz 


Adwokat z Sosnowca -Pawelek prowadzi 
sprawe spadisowaą ma własną ree 


Sosnowiec, 12 marca. 


tokułów i był pewien, że chodzi tu znów 


W Zagłębia Dąbrowskiem wielką Sèn- |o zapłacenie jakłejś grzywny. 


sację wywołała  nieprawdopodobna 
wprost epopeja spadkowa. 

Przed kilku tygodniam! do ubogiego 
sprzedawcy obwarzanków stojącego za* 
zwyczaj na ul. Dekerta w Sosnowcu, 
Jankla Moszkowicza — zgłosił się urzęd 
nik magistracki z poleceniem, aby przy- 
szedł do magistratu w sprawie jakiegoś 
spadku. 

Moszkowicz, nie rOzumiejąc © co 
chodzi, i sądząc. że chodzi tu o upadek 
pewnej dziewczyny z pierwszego piętra, 
nie spieszył się z pójściem do magistra- 


Wkońcu udało się przekonać go, że 
chodzi tu o olbrzymi spadek z Ameryki. 


Gdy do załatwienia pewnych fOrmal 
ności okazała się potrzeba uzyskania 
pewnego zaświadtzenia nttarjalnezga, za 
które notarjusz żądał 160 zi, -- Moszxo 
wicz puścił znów całą sprawę mimo 
uszu I przestał się nią zaliuować. 


Obecnie nadeszło p'sm9 urzędowe 


iz Chicago zawiadamiające, że Moszko- | 


wicz jest prawowitym spadkobiercą pa 
zmarłym miłjonerzę Horowitzu, właści- 


tu, W dodatku spisano na niego kilka pro cielu fabryki samochodów. 


GRETE WANDERER. 


szcześliwy. 


Karol wstąpił przed rokiem w święty Iże nawet usiedzieć w swej ulubionej da- 
związek małżeński, a ponieważ miałem | wnej kawiarni. 


takie same niebezpieczne zamiary, prze 
to wpadła mi pewnego dnia do głowy 
myśl, aby się z nim spotkać — nie wi- 
działem $o od ślubu — i w ten sposób 
naocznie się przekonać, czy warto wo- 
göle o tem myśleć... 

Gdy o godzinie 9-ej wieczorem wstą- 
piłem do umówionej kawiarni, Karol 
czekał już na mnie i w dodatku sam, co 
bardzo mnie ucieszyło, gdyż w ten spo- 
sób moglem zachować całkowitą bez- 
stronność, nie obawiając się szkodliwe- 
go wpływu na me postanowienie ze stro- 
py lepszej i prawdopodobnie piękniejszej 
połowy mego dawnego przyjaciela. 

Przedewszystkiem stwierdziłem, że 
Karol świetnie wyglądał i miał zadowo- 
loną minę co już przemawiało na ko- 
rzyść małżeństwa. Po kilku przywital- 
nych zdaniach Karol zwrócił mi uwagę, 
że wprawdzie bardzo cieszy się z nasze- 
go spotkania, ale, niestety, nie dysponu- 
ie większą ilością czasu, dlatego też pro- 
si mnie, abym odrazu powiedział o co 


Przystąpiłem więc odrazu do rzeczy, 
inówiąc: 

— A więc, Karolu, mam do ciebie 
prośbę... 

—No, słucham... słucham... 

— Nie obawiaj się, nic wielkiego... 

— Zastanawiam się nad tem, czego 
możesz ode mnie chcieć? 

— Głupstwo... Chciałbym tylko wie- 
dzieć jak się czujesz w nowej roli... 

Karol uśmiechnął się niedowierzają- 
co. 
— Chciałbym wiedzieć — ciągnąlem 
dalej — czy powodzi ci się teraz lepiej 
niż przedtem, czy też żałujesz swego 
kroku.. 

— Ja miałbym żałować?!.. — odparł 
zdziwiony Karol. 

— Nie wiem, właśnie ik o to.. 
Czasem człowiek żałuje.. Słowem — 
chciałbym ci zdradzić moją największą 


tajemnicę... Aln nie mów nikomu... Mam 
zamiar pójść w twoje ślady.. 
Oczy Karola zaświeciły  radościa. 


Hisłorja ta przedstawia się następują- 
fico. Przed wojną w;*migrewała zagraai- 
| cę kuzynka Moszkowicza ze strony ma 


do Chicago, gdzie cłjęla posadę u Ho-o 
witza. Gdy żona Hurowitza zaniemogła, 
żółta opiekowała 'ę nią tak troskliw'e, 
lže zjednała sobie sympatję Horowitza, 
| który po śmierci zuny ozenił się z nią. 


Przez długi czas Żółta nie dawała o 
sobie znaku życia. Dopiero obecnie pa 
|śmierci męża przyytmniała sobie kuzy 
na 2 Sulmierzyc, Moszkewicza, u które: 
|20 rodziców spędziła mire lata. 


W testamencie zcstawila mu sumę 36 


czyć, aby to nastąpiło jaknajprędzej... 

—Doprawdy?.. 

— Bezwzglądniel.. Człowiek staże 
się zupełnie inny, nowonarodzony| 
— A więc jesteś szczęśliwy ?.. 
— Czy jestem  szczęśliwy?.. 

Ogromniel 

— I dobrze się czujesz, c9?.. 

—-śŚwietnie!.. Czuję się teraz znako- 
micie i, wiesz, zastanawiam się popro- 
stu, jak mogłem przedtem wytrzymac, 
Nie do wiary! 

— Daj — że spokój, przecie to nie 
było życie, lecz wegetacja... 

Słuchałem z coraz większem natęże- 
niem. 

— Człowiek nie wie co ze sobą ço- 
cząć, wszyslko mu brzydnie.. — ciąg- 
nął Karol. 

— Właśnie, ja powiadam to samc.. 

— Do książek brak człowiekowi ¿ier 
pliwości, a do innych rzecz ien:ę- 
dzy... A pozatem te nudne niedziele. 
Tak, te niedziele... To okrop: 

— Człowiek umyślnie wstaje poźno, 
by skrócić sobie jakoś dzień, goli się 


Phil... 


,miljonów dolarów, za* fabryka samocho 
| dów przeszła na w sność państwa, 


Sprawą tą zajął - ę obecnie znany w 


tki, mazwiskiem Żółs. Dostała się ona Sosnowcu adwokat Fawelek, który na 


własny koszt przeprowadza proces spad 
kowy. 

Wedle krązących pogłosek . ma wm 
otrzymać pół provez: od sumy spadko 
wej, czyli 180.000 dolarów. 

Obecnie Mo::kvwicz sprzedaje ua 
dal obwarzanki, a góy mu policjant gro 
zi spisaniem protohusu i kasa 5 zł, odpo 
wiada: 

— Ja panu za parę dni zapłacę na- 
wet tysiąc dolarow!.. 


dwa razy dłużej niż zwykle z tych sa- 
mych powodów, gdyż każdy przepckhany 
kwadrans to wygrana na loterji!.. Co 
robić?... Kawiarnie przepełnione, w ki- 
nie już się było, w teatrze nuda... 
Idziesz do kogoś z wizytą, to mu przesz- 
sadzasz, przychodzi ktoś do ciebie z wi- 
zytą — tobie przeszkadza.. Nie, drośi 
przyjacielu, nie chciałbym już poraz dru- 
gi wrócić do dawnego życia, o, niel... 
Świetnie czynisz, że wstępujesz w moje 
ślady.. Tylko nie zważaj na różne od- 
mowy... Mnie również wszyscy storali 
się odciągnąć od tego zamiaru... Ja się 
nie dałem nabrać i teraz jestem niewy- 
mownie szczęśliwył.. 

— Dziękuję ci serdecznie! — zowo- 
łałem uradowany — Pozbawiłeś +nie 
ostatnich wątpliwości..  Żenię się z» 
dwa tygodniet... 

— ldjotol... ryknął Karol — Kto 
tu mówi o ślubie?!.. To ty nie wiesz, że 
przed dwoma miesiącami rozwiodłeta się 
nareszcie z mą żoną?! 

— Tłum. — Lu 


Poseł polski żąda odszkodowania 


<hodzi, Znałem go oddawna jako czło- |Poklepał mnie po ramieniu i rzekł z oj- 


dia właścicieli zmiszczomuyci sisle- 


WE T TTM maj pów, należących do żydów polsicich 
i i > = i h À ę $ 
nie mialem zamiaru obrażać się z tego. 'ylko tyle, że ta był | najrozważmejszy s Becis, 11 marca, Eeim anata Paana ENa 
vowodu,  Uśmiechnąlem się tylko na Krok w mojem życiu, kapujesz?.., Dzi- Poseł polski w Berlinie, dr, Alfred | Fi paa aafathich wojów alomra 
znak, że rozumiem co go tak ciągnie do | wię się wprawdzie, że u ciebie już lak | Wysocki, interwenjował dzisiaj w urzę- linie i Ecse PTE DM ¥ 
domu i jak wielkie musi być przywiąza: | ¿daleko zaszło, ale w takim razie mogę |dzie spraw zagranicznych Rzeszy o od- deb, PALEC L R oraz w macji, Mag 
nie da domowego ogniska, skoro me mo- ci tylko serdecznie pogratulować 1 śy* |szkodowasie. dla właścicieli przedsię- ( ebUr$u i Lipsku. 


mogę ci powiedzieć 


Wydawniciwo „Republika“ sp. z ogr. adp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 
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Fidrygalki 


Dzwonią. Pan Anloni otwiera osoblácie, Na 
progu stol żebrak, 


Może móglbym dostać pracę | coś do je- 
dzenia”. — prost, 

— W tej chwileczce! — odpowlada pan An- 
toni | pędzj z całych sil do śpiżorni, skąd wy- 
gląga własnoręcznie przez jogo żonę upieczony 
placek, twardy jak kamień, wręcza go żebrako- 
mi | powiada; 

— Niech pan weżmie.. Tu pan ma o ce pan 
prosił; — pracę | coś do jedzenia 

.. 


Szykowny młodzjeniec proponuje pannie Fe- 
LU 

al W sobotę towarzystwo nasze urządza wiel 
ki bal.. Może zaszczyci go pani swą obecuo- 
4clą7.., 

— Mlestety., — odpowiada panna Folicja. — 
Nie mam co włożyć... 

— To się świetnie składaj — zawołał urado- 
wany młodzjeniec. — Bo bal ten urządza Towa- 
szysiwo kultu nagości! 

s. 

Zagadka pana Mońka: 

— Jakie jest podobieństwo między miłością, 
a kllszą lotograliczną?., 

— m 


— Jedno | drugle rozwija się najlepiej po- |R 


efemku._ 
.. 


Obecna korespondencja handlowa różni się 
bardzo od dawnej. Olo próbki dwóch listów 
kandlowychi 

Klijent pisze do labrykdi 


CXIRETI 


Każda dziewczyna chce wyjść za mąż 


Wiedzą o tem oszuści matrymonjałni, którzy wyłu- 
dzają od swych ofiar zaoszczędzone grosze. 


(z) Trudno o element bardziej sklon- 


ny do zamążpójścia, jak służące. Dziew- | gi 


czyny. które częstokroć przez kilkana- 
ście lat żyły w dostatku. słodko piły, 
tusto jadły i cieplo spały (tak się w 
tych slerach określa „dobre* życie) go- 
towe są pójść na poniewierkę. na nę- 
dzę prawie — byleby tylko „wydać się", 
Nie lęka ich ani marne mieszkanie w 
jednej wilgotnej ciupce, choć przyzwy* 
czaily się do elcyanckich czasem apar- 
lamentów; nie obawiają się ciężkiej pra- 
cy, dźwigania wegla ì wody, choć za 
czasów „obowłązku* były zawsze dc- 
likatne—nie baczą na nic, byleby wyjść 
za maż. 

Dlaczego tak słę dzieje — tem niech 
się zajmą psychologowie. Naszą rzeczą 


jest stwięrdzenie faktu niezaprzeczalne- 


(0. 

Istnieje cały szereg oszustów matry- 
monialnych niższego autoramentu, wy- 
specjalizowanych na służących. Wy- 
starczy zbadać taką dziewczynę raz i 
drugi, bąknąć coś o żeniaczce, a już z 
koszyka, pełnego skarbów, ciulanych 
przez długie lata oszczędności — wy- 
płyną w ręce „narzeczonego“ grube 
Setki... 

Przeważnie taki pan zaczyna od te- 
go. że prezentuje się, jako gorący amant 
i wielbiciel. ale człowiek bez „płynnej 
gotówki“, Do tego żeby się pobrać, 
trzeba mieć „miszkanie* — a on na to 
nie ma wcale pieniędzy... Możeby za- 
tem nanna Wikcia. czy Weronka tak się 


Hallo? Tu radjo. 


PONIEDZIALEK, dnia 13-go marca, 
WARSZAWA. 

11.404 Przegląd Prasy. 11.50: Komun'kat me- 
teorologiczny. 11.57: Sygnał czasu. 1245: Program 
na dzień bieżący, 12.10—] Audycj z płyt. 
13.2): Komunikat P.L.M. 15.10: Komunikat Pan- 
stwowego Insi, Eksport. 15.15: Komunikal go- 
spodarczy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.35: 
Skrzynka pocztowa. 15.50; Arie i 
Francuski (kurs element.). 16. 
ciłal fortepianowy N, Pad'e 
gram na dzień następny. 18.00: 
lurzystów. 18.20: 
Muzyka lekka. 19. 


2200, Skrzynka pocziowa 
Muzyka taneczna. 22.55: Kom, Meteor. Gt Woje 


techniczna. 


— „Proszę o przysłanie mi 20 sztuk towaru. |skowej Stacji, 23.00—24.00: Muzyka taneczna. 


Jesli będzie dobry, prześlę natychmjast czek. 
Nazajatrz przychodzi odpowiedź 2 fabryki 
— Prosimy o czek. Jeśli będzie dobry, prze- 

flemy natychmiast towar”, 

dk 
Nadczyciel opowiada dzieciom o życja ryba- 
ków norweskich | w pewaej chwili zapytuje: 


— Kib mi może powiedzieć z czego się robi | bieżące, 


ufeć rybacką?.- 
— ja! — woła Franek, 
— No? 
— Bierze się dużo dzfur | się wiąże sznurki... 
.. 


* 

Różne bywają rozmowy. Wczoraj naprzy- 
kład byłem świadkiem następującej rozmówki: 

— Przepraszam, czy pan ma brata?.., 

— Kto?.- 

— Pani,» 

— Ja? 

— Tak. 

— Nie, 

Pani Rozalja ma jutro urodziny. znajomy 
zwraca się do mężar 

s— Coś ty jej kupił na urodziny?., 

— Coś na szyję» 

— Sznur perel J 

— Nie., Kawałek mydła. 
OREW Z OZ EYAL T POETYKI 


Z braku pieniędzy 
dobra porcja wędliny I kartofli. 


Amerykański krach bankowy dopro- 
wadził już do paradoksalnych zjawisk 
w życiu Stanów, gdzie ogłoszone zosta- 
ło moratorium bankowe. Zupełnie, jak 
w czasie wojny, kształtują się tutaj w 
miastach i na wsi różne zjawiska. 

Kredyt w handlu detalicznym zanikł 
zupełnie, co w Stanach jest już samo 
przez się prawdziwą rewolucją obycza- 
lową. Gospodynie z braku pieniędzy 
zmuszone są kupować produkty żywno- 
ściowe wzamian za jakieś sprzęty do- 
mowe; gra w bridge'a I pokera odbywa 
się nie na pieniądze a na konserwy, 
wino, wędliny, kartofle, 

Lekarzowi za okazaną pomoc, za 
operację lub konsultację płaci się obia- 
dem albo kolacją. Niektóre domy han- 
dlowe i wielkie magazyny wypuściły 
własne bony jako środek płatniczy. 

Urzędnikom państwowym, nauczy- 
cielom. wypłaca się pensje czeka.ni. 
których jednakże nie można nigdzie zre 
alizować. Słowem sytuacja w wielu 


KRAKÓW. 

11.40: Przegląd Prasy. 11,57: Sygnał crasu. 
12.10: Płyty gramofonowe. 13.29: Komunikat me- 
leorologiczny z Warez. 15.10: Transmisja z War- 
szawy. 15.35: Odczyt. 15.50: Płyty gramofonowe, 
16,25—17.55: Transmisje z Warszawy. 17.55: Pro- 
gram na dzień następny. 18.00: Odczyt dla ma- 
turzystów z Waszawy, 18.20. Krak. wiadotności 
18:25: Muzyka lokka z Warsz, 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Odczyt. 19,30— 
a ankię x Warszawy, 2300—2400 ŚRI 
ranemisje ze słacyj zagranicznych. 24.00: Heja 
nał z Wieży Marjackiej. 


pe 
i Tra 

poren z cyklu 

x “t 18.00: Odczyt dla maturzy- 
stów. 18.0: „Moscellanea radiowe“, 18,35: Fran 
cuaki metodą lingw. 18.50: „Zwierciadło twiata" 
19.05: Nadprogram z ilustr. muz. 19.28: Sygaał 


czasu, 19.30—22.00: Transm. z Warszawy. 22.00 
—22.15: Sygnał czasu., Kom. aport. i polic. 


KATOWICE 
1140: Przegląd Prasy, 11.57: Sygnał czasu. 
1240: Plyty gramofonowe. 13.9): Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy. 15.10: Komunikaty 
z Warszawy. 15.30. Komunikat gospodarczy, 15.40 


i | Intermezzo muzyczne 15.55: Skrzynka pocztowa 
: | technczna, 16.10: Skrzynka pocztowa (S. Stacz- 


kowski). 
1,35: 
ranem, z Warsz. 19.00: 


16.25—17.55: Transmisje z Warszaw 
rogram na dzień pastępny. 13.00—19. 
Prol. dr. Wł, Dzięgi 


miłości, 19.25: Kom, strażactwa śląskiego. 19.30 
—2200: Transmsje z Warsz. 2200: Program na 
dzień następny. 22.05: Muzyka taneczna, 
Komunikat Meteor. z Warszawy. 23,00—244 
Muzyka lekka z rest, hot, „Monopol“, 


WILNO. 

1140: Tranemisje z Krakowa i Warszawy. 
14.40: Program dz'enny. 14.45— 15.15: Muzyka po- 
pularna. 15,15; Transmisja z Warszawy. 15.2 
Słuchowisko dla dzieci, 15.35: Muzyka_współ- 
tzesna, 17.55: Program na wtorek. 18.00; Transm. 
z Warszawy. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: 
Koncert życzeń, 1840: Odczyt Lewski. 18,5: 
Rozmaitości, 19.00: Codzienny odcinek powieśc, 
19.10: Rozmaitości. 19.15: Włleńaki kom. sport. 
19,30: Transmisja z AA 


Lwów. 
„ 1140: Przegląd Pracy. 11.57: Sygnał crasu, 
1240: Plyty gramofonowe. 13,29: Kom. Mateor. 
z Warszawy. 15.10: Transm, z Warszawy, 15.230; 
Giełda zbożowa, 15.35: Płyty gramofonowe. 16.00: 
„Listy 3 programy", 16.15: Plyty gramofonow 
16.25—1755: Program na dzień następny. 18.00. 
Odczyt dla maturzystów z Warszawy. 18. 
„Silva rerum" i repertuar teatrów lwowskich, 
18.25: Muzyka lekka i taneczna z Warsziwy. 
19.00: 19.15: Rozmaitości. 19.30—22.00. Tranem. 
Warszawy. 22.00: „Kobiety Iwowskie'* — wygl. 
|. J. Krolińska. 22.15: Retranemisje ze stacyj za- 
grancznych. 22.55—23.3): Transm. z Warszawy. 


Tanec odzwierciedla epokę. 


Jak tańczysz—tak myślisz i żyjesz. 


(r) W ponurej galerji obrazów po- 
sępnego Escorialu, który stworzony zo- 
stał przez króla-odludka Filipa II, wisi 
jeden obraz, obok którego nie można 
przejść obojętnie. Obraz pędzla mni- 
cha hiszpańskiego Miguela Kastiljo. 
Ludzkość, która, tańcząc, idzie na swą 
zagładę. Tlum mężczyzn i kobiet, na- 
wpół ubranych, z rozwianemi włosami 
i bachanckim płomieniem w oczach, 
tańczy bezprzytomnie. zbliżając się ku 
wielkiej, ciemnej przepaści. 

Trudno stwierdzić, czy ludzkość 
współczesna znajduje się już nad prze- 
paścią, ale istotnie tańczy ona bez 
przerwy, bez znięczenia, od pierwszych 
chwil swego jstnienia na ziemi, Aby się 
n tem przekonać wystarczy pół godzi- 
ny spędzić na otwartej ostatnio w Wie- 
Jniu wystawie, która nosi lakoniczną i 
wielemówiąca nazwę „Taniec“ 

Wystawa nie obejmuje calej histo- 
rji tańca. To byłoby zbyt trudne i 
technicznie niemożliwe. Narody staro- 
żylne Pozostawily mało namiaiek swei 
kultury, Ale te pięć wieków, które nam 
ilustruje wystawa, starczą aż nadto. 

Dominują na wystawie — Paryż i 
Wiedeń. To zupełnie zrozumiałe. Te 
dwie stolice od niepamiętnych czasów 


tanach przedstawia się wręcz niezwy*|byly miastami uciechy, wesela i kano- 


le i paradoksalnie. 


Or. 
Wy 


nów mody. Stamiąd promieniowało 


wszystko na pozostałe kraje, dla któ- | 


przed pałacem wersalskim, na łąkach 
otaczających Sekwanę. Najstarszym 
tańcem paryskim była Pasterka, zmo- 
dernizowany taniec wiełski, Taniec ten 
Przetrwał całe lata. Nie zdołała go zni- 
szczyć nawet rewolucja. Szereg wspa- 
niałych płócien malarzy francuskich po- 
kazuje, jakie fazy rozwoju przechodził 


ry, sposób tańczenia: 

Później ziawił się dworski taniec 
menuet. Później przywędrował wale. 
A Paryż był pierwszym, który wpro- 
wadził w świat tango, kdy tylko zro- 


szy wprowadził nowoczesny taniec, 
przy rytmie muzyki jazzowej- 

Balet wiedeński w epoce kongresu 
wiedeńskiego zaćmił balet paryski W 
Wiedniu produkowała się nieśmiertelna 
Taglioni, czarowała swym tańcem Lu- 
dwika Bodain, tam zajaśniały sławy 
tancerek Fanny Elsler, Teresy Sembel- 
li i Anlian Garmel. 

Niezwykle interesująco wypada po- 
równanie tańców minionych epok z 
tańcami współczesnemi. Kolosalna ró- 
żnica.siosunku do tańca, do jego pla- 
styki i zdumiewająca różnica rytmu i 
tempa. Zresztą, w dawnych czasach 
„ludzkość wogóle się nie śpieszyła. Mo- 
„gła więc wolno į miękko tańczyć. W 
naszej epoce, gdy wszystko pędzj na 


rych nakazy Paryża i Wiednia były;złamanie karku, trzeba tak samo tañ- 


świetością. 
Paryż tańczący za czasów króla- 
słońca, w ogrodach Tujllerie, na placach 


czyć. Stąd też wściekły. porywający 
rytm foxtrotta, rumby i beginy-, 


Dola i niednpla królowej Jadwigi", 19.15: Roz- | 


22.55; | 


ten taniec, jak zmieniały się jego figu- | 


dziło się w Hiszpanii. Paryż też pierw-| 


zdecydowała wyłożyć... Mieszkanie lest 
w sam raz: tylko trzeba zaraz łapać... 

Nie mówimy nic nowego — wszyscy 
wiedzą o tem, nie wiedzą, albo wiedzieć 
|nie chcą biedne służące, które wiełolet- 
„nie ciężko zapracowane oszczędności, 
topią w brudnych garściach nikczemni- 
ków. 

Poszkodowane tylko w rzadkicli wy- 
padkach mają odwagę złożenia zaniel- 
dowania do władz. Boją się zemsty. Ba 
taki pan umie grozić. jak potrzeba. A że 
[nie są to grożby na wiatr — o tem nte- 
ima co wątpić — wystarczy się na taką 
gębę spojrzeć. 

Przed sądem grodzkim stawał wczo- 
raj jeden z owych łowców  posago" 
|wych między służącemi. Nazywa się 
Leon Pokrzywa. Ma 32 lata. Ofiarą je- 
go jest służąca Kazimiera Wojlyńska. 

Poznali się w kinie, na początku 1932 
roku. Już po dwuch tygodniach pan 
Leon stał się narzeczonym panny Kazi. 
Po trzech tygodniach zaskrzypiało wie- 
ko koszyka panny Kaz! i pierwsza setka 
przeszła do kieszen! oszusta. Te pienią- 
dze miały pójść na załatwienie różnych 
spraw formalnych: dokumenty, „men 
| tryki“, zapowiedzi i t. d- I ubrać się pań 
młody przecież musiał... 

Po kilku dniach panna Kazia wydo- 
była z kosza jeszcze 400 złotych. Na 
mieszkanie” i na handel. On miał han- 
, dlować drzewem, a ona pracować w do- 
mu, 

budkę 


Pokrzywa kupił z węglem 


"|przy ul. 28 pułku. 


Zabrał się tak energicznie do handlu, 
że zupełnie zapomniał nietylku o ślubie: 
alei o narzeczonej. Nie stawił się w ko 
ciele. Pieniędzy oddać nie chciał. Kto- 
‘by się tam żenił z taką ! owaką, jak ta 
kuchta™, 

W policji Pokrzywa próbował nawet 
„się wykręcić. Pieniędzy nie brał — po- 
wiada. O niczem nie wie. 

Wczoraj sędzia Tustanowski skazał 
oszusta na rok wiezienia: 

„Śmiło mi się, że będę:słedztał w kry- 
|minale" — rzekł cyniczny przstępca, 
gdy sędzia ogłosił wyrok. Pokrzywa zo- 
stał aresztowany na sali sadowej. 


Wieści gospodarcze 


UZGODNIENIE STATUTU POLSKIEGO EKS- 
PORTU NAFTOWEGO. 

W dniu 7 bm. po trzydniowych obradach zo- 
stał uzgodniony statut Polskiego Eksportu Naf- 
towego, W obradach, ktorym RCD 
naczelnik wydziału naftowego. p. H. Salomon de 
Friedberg, bral również udział dyrektor depar- 
tamentu  górniczo-hułniczego p Peche, oraz 
wszyscy czlonkowie komisji powołanej do opra- 
sowania statutu, 

W skład komisji wchodziło dwuch delegatów 
wielkiego przemysłu naftowego, przedstawiciel 
„Pominu”, przedstawiciel przemyslu gazolinowe. 
lgo, oraz delegat małych rafineryj. Projekt stas 
tutu nowej organizacji będzie przedstawiony je- 
szcze do zatwierdzenia p. ministrowi Zarzyc- 

demu, 

Jak wiadomo, „Polski Eksport Naftowy“ ma 
objąć kontrolę ned wywozem przetworów natto- 
iwych zagranicę, a także nad przywozem ich do 
Polski, Należy zaznaczyć, że w roku ub, sprowa- 
lziliśmy z zagranicy przetworów naftowych za 
sumę przeszlo 3.200.000 zł. 


ZATRUDNIENIE W ŚREDNIM PRZEMYŚLE. 

W okresie lutego średni przemysł włókien- 
niczy zatrudniał ogółem 8.798 robotników pracu- 
licych w 93, fabrykach. 16 fabryk tego przemy: 
słu było całkowcie unierochomionych, W po- 
równaniu ze styczniem słan uruchomienia śred- 
niego przemysłu nie wykazał większych zmian. 


PRODUKCJĄ NAFTY W Z. S. $. R. 

Pisma sowieckie donoszą, że zagłębia nafto- 
we Z. sS dały w roku 1932 — 22.2 mili 
tonn roy W roku bieżącwm produkcja rópy 
ma być doprowadzona do 24,5 milj; tonn. Plan 
robót wiertniczych określony został cyfrą 1,104 
tys. metrów, przeważnie wierceń głębokich, prze 
kraczających 1000 m, Z pośród znajdujących 
się obecne w budowie 14 wielkich rafineryj o- 
rackingowych, 8 rafmeryj ma być wykończone 
jeszcze w r, b. W latach 1928—1932 urucho- 
|miono w Z. S. S. R. 24 takich rafineryj, dają. 
|cych najlepsze gatunki benzyny. 


OLBRZYMIE POŻYCZKI WE FRANCJI. 

Donoszą z Paryża, że w przyszłym tygo 
dniu ma być wyłożona do publicznej subskryp 
cji wielka pożyczka konsolidacyjna dla celów 
lusanowania finansów francuskich. Dotychczas 
jeszcze niewiadomo, jak dużą będzie suma po- 
iżyczki: siery gospodarcze przypuszczają. że 
wyniesie ona około 10 miljardów franków i 
| emitowana będzie w dwuch równych transzach. 
| Obligacje ZEŃ mają być zamoriyzowane 
| 15 I 20 latach, O wysokości stopy procen- 


towej pożyczki konsolidacyjnej brak narazią 
jeszcze wiadomości. 


I 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI ] 


Pewnej dłdżystej nucy ddkonano nie- 

zamowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Ohara niezwykiego zabójsiwa padła minda 
jeszcze i ladna hiabuna Wilska która zna- | 
1000 Datą przywiązana do kunia Hrabina 
Miska była uduszona. W reku jej znale- 
miono slizępek listu, pisanego do Leny Po- 
qebskoej. 
„ Purębsbka Jest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyną Na nią pada poczalkowo po- 
dejzenie o udział w tel palwane) zbrodni. 
Wiadumo bowiem, że hrabina przed śimier- 
cia mala wyjawić lakas łajemmicę. doly- 
Głącą życia Leny Tajemnicę tg zabrała jed- 
nak ze soba do probi.. 

Lena ma uarzeczunego — doktora Ste- 
fana |aycckiego. klóry ją porzuca. gdyż 
zakocha! się w piękneł artystce filmowej 
Wierze lucholskiej. pracujncej w wytwórni 
Rol) Film” Właścicielem tej wytwórni jest 
Aue'ler, szpieg niemiecki 
Cala wytwórnia fest gniazdem szolegow. 
skiem, a dn lel bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman, 

Dzieki podstepow! Mueller wclaza Lene 
do witwóńtni, chcac z miej również uczynić 


wspólczesna. 


JEMNICA HRABINY. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 


=e [0 


— Ha - ha - hal.. roześmiał się Re-rże to był kawał! He-he-he... Nie znam | Szkoda... 


gen: — Nie przypuszczalem, że własną 
żonę będę musiał przekonywać, iż ży- 
ię... Co ci tu przypomnieć, żebyś się 
przekonala?.. Na, pamiętasz jak się upi- 
jałem?.., Te awantury?.., Pamiętasz?.. 
Albo wtedy, gdy byłem zazdrosny i zna 
lazlem rewolwer w twej torbie, pamiç- 
taszP... 

Lena przetarła oczy į jeszcze raz 
przyjrzała mu się uważnie. 

— Więc to ly?», Tak, teraz wiem, 
że to ty-. Ale nic jeszcze nie rozumem 
Czy la się Przeniosłam już na tamten 
świat. czy ty zszedłeś do nas... 

— Ani jedno, ani drugie, głuptas- 
ku... — odparł baron. zapałając papiero- 
sa. — Poprostu wcale nie umarłem. 

— Jakto?,.. Przecie widziałam nie- 
boszczyka w dóżku, przecie był twój 
pogrzeb... 

— Ne nie mnie zakopaljście w zic- 


srp'ega Lena — nie podcirzewajać nie zte- 
go — zsolala mu | wpadia w sprytnie za- 
stanlóne sidla. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 


cuskiego | zaluja attache wojskowego. wy- | wie 


kiadając 
kumeniy. Wszystko to miało być gra fil- 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością.. 


lednocześnie z biurka ważne do- 


oktuinych sidel. Mueller 


mie przestaje Jej szantstować, 

Wykryciem tej szalki s 
mula się trzej detektywi: 
Janusz Orast | Wacław K. 

fa 

Lens po' nieudanym zamachu samohńj. 
grym znalazla się w pałacu barona Regena 
klóry Jednocześnie test wlaścicielem wiel. 
kiej Iobiykl W fabryce tej zredukowana 
wielu robotników, miedzy Inneml również 
Kolaczka. który przybwi da Leny, by po 
skarżyć wę na swńł ciężki los. 


W kit i odb 
jl sia a barcasso C TERY 


n 


Aby rmnowu; ściąfnąć na stron 
Diea. Masliorz Wina. © ESNREAOUNA ST 
się zrulnować baroca | pow 
Śielune m. 

w Na celu Lehman nawiazuje kon- 
takt x Ziuta, girl kabaretu „Zielona Pa. 
puca* | namawia ją da wvjazdu do Bole- 
chowa gdzie ina zalać wię Stefanem. 

Żegota (rant I Kaleta podczas rewizji: 
w palacu Wilskieko znalduje list, w którym 
mowa jest o „Baleli Damie™, znającej po- 
dubna talemnicę hrabiny, 

teanta iG udalą się na bal do 
„Klubu Milioner Adrie ma być podob- 
Bo również „Bala Dama* 

Regol A na balu Leng w towarzy- 
otwe ks. Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim iat „Bisła Dama“, 

Jesito rzekńnó bnranowa von Lumpich. 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 

U baronowej Żegota spoytka Laseckiego 
I Ziute przyczem dowiaduje się, że są Już 
oni po ślubie... 


Stefan zówłale dyrekiorem kopalni katę- 
Piła O Jest niejaki Wiktor 
oh 
Sb: otrzymuje list z Berlina, w kiórym 
komunikują lej, ta Mueller į Lehman ukry- 
waja elę u baronowej von Lumpich, 

Detektyw udale się w tej sprawie do ba- 
ronowej. W ezasie lego pobytu kloś dzwom 

Żegota podeluchuje rozmowę baronowej 
z tajemniczym gościem, 

Okazuje stę, że Jest 
którego szpiezule Grant: 
walka, podczas której 
padaja ciężko ranni. 

Qrant umiera w. szpitalu, 
śmiercia oświadcza Żezocie, że w piwnicy 
willi hrabiego uwięził „Biała Dame". 

jegoła » Grant nie znajdują w piwnicy 
nikogo. 

Okazułe elę, że „Rista Dama" to figura 
szachowa, w której hrabina Wilska ukryła 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukryła swój 

mięlnik, rozw azujący tajemnicę jej życia. 
Pametnik ten ukryty fest za szafa, Grant 
i Kaleta po śniadaniu udają się ponownie 
do willi hrob'ego, by odnależć pamięta. 

Ktoć jednak podpalił willę i pamiętnik 
przepadł. 

+ 


Pewrego dnia przybywa baron Anastazy 
Pegen. Lena nie poznaje go. 


hrabia Wilskt. 
Wywiązuje sie 
Grant i baronowa 


to 


lecz przed 


*|rzeczywistnieniu tego Planu, 
lem człowieka, ludząco do minie podo-jki 
bnego. Byl to inwalida woieniy. czło- |z 


mi... tylko meza sobowtóra... 
— Sobowióra?.,, 


— Tak.. Sobowtóra z kula w gło-| 
Nie będę ci opowiadal wszystkich | Ale nazwiska nie zmieniaj.. Pamiętaj: 
czerółów. Pam'etasz przecie dosko- | Ryszard Poniński... Czy ktoś do ciebie 
nale w jakiej bylem sytuacji po spaleniu 
Lena nie może sie Już wyzwolić z tych fuDTY 


sz€: 


tego uczucia, ale musi być bardzo cic- 
kawe... No, powiedz, jakże się czujesz?.. 
Tylko pozwól mi 
ochłonąć... Ja doprawdy... Nie mogę... 

— Pozwalam ci, oczywiście... Tylko 
pamiętaj: — Baron Anastazy Regen ży- 
je tylko dla ciebie, dla reszty Świata 
umarł bezpowrotnie. Nikt nie może się 
o tem dowiedzieć. Broń Boże!... Posą- 
dziliby mnie jeszcze o zamordowanie 
człowieka i o oszustwa! 

— Rozumiem... Czy dotychczas nikt 
cię nie widział?... 

— Nie... 

— A jakżeś się tu dostał?... 

— Poinformowałem się już dokład- 
nie o jakich godzinach bywasz u siebie... 
Adres hotelu znałem już z twego listu... 
Dobrzę uczyniłaś, żeś mi odpisata... Po 
przybyciu do hotelu zameldowałem się 
jako Ryszard Poniński. 1 tak się nazy- 
wam, pamiętaj..  Wynająlem pokój 
obok... Będziemy więc razem... Gdyby 
nas ktoś ujrzał razem, w takim razie 
powiesz, że jestem twoim kuzynem 


inniej to, co było jeszcze do uratowa- | Nie wiesz chyba o tem, że zawarłem w 
nia. Miałem jeszcez trochę gótówki w | Berlinie znajomość z pewnym bubkiem. 


bankach zagranicznych... Trzeba byłojktóry jak się potem 
- |tę załapać. Przypadek pomógł mi w u-|przez pewien czas w wywiadzie nic- 
Spotka- |mieckim i on mi właśnie poduł adres 


więk, niezdolny [uż do żadnej pracy. — 


okazało służył 


mana i Muellera.. Czy ich 


— Niestety, nie... — odparła Lena — 


Miał kule w glowie. Lekarze nie moxli | Zdołałi w porę uciec... Wraz z nimi 
ma wyjąć nabału. Kula nieubłaganie to-| znikł hrabia Wilski... Wszystkich trzech 


rowała sobie drogę wdół do mózgi.. 
rychłą | zginął 


Lekarze przepowiadali mu 


poszukuje policja. Podczas tych walk 
Janusz Grant... Pamiętasz go 


śmierć. Nie było już dlań żadnego ra- | chyba?,.. 


tunku, Czy miałem nie skorzystać z tej 


jedynej. bezcennej okazji? 


— A, tak.. Przypominam sobie... 
Dzielny był z niego chłopiec... Więc. 


— W jaki sposób?... Nie rozumiem!..| powiadasz, że Lehmana nie złapano?... 
Rozdział sto czterdziesty szósty 


—:—— 


— Nie rozumiesz?... Przecie to pro- 
ste... On mlal żonę I dwoje małych dzie- 
cl, Gdyby umarł śmiercią naturalną. ż0- 
na | dzieci pozostałyby na Druku bez 
opieki. Ponieważ Jednak zgodził się 
umrzeć o dwa mieslące wcześniej niby- 
to za mnie. przeto ofiarowalem jego 
żonie 10.000 złotych... 

— Więc ten człowiek sprzedał swe 
życie za kilka tysięcy złotych?... 

— Moja droga... Czego ci ludzie nie 
robią, żeby zabezpieczyć jakoś swe żo- 
ny I dziatki... Zresztą komu zależy na 
tem, czy będzie żył o dwa miesiące dłu- 


żej... 

W jaki sposób udało cł'się jednak tak 
sprytnie wszystko zainscenizować?... 

Umówiłem się z nim krytycznego 
dnia, aby przyszedl do mego gabinetu. 
Przybył punktualnie o oznaczonej gi 
dzinie, Położył się do mego łóżka, za- 
żył odpowiednią truciznę i koniec... A 
Ja... włożylem jego strój, wyszedłem 
spokojnie z pałacu I wsiadłem do nocią- 
gu. który zawiózł mnie do Berlina. Przy 
syłałem ci stamtąd listy i pieniądze... 
Otrzymywałaś, prawda?... 

— Tak, rzeczywiście... Ale poczekaj.. 
W głowie mi się jeszcze mąci... Więc to 
ty?... Mój Boże!... 

Zbliżył się do niej I oblął ją wpół. 

— Przyjechałem, bo... żyć nie mo- 
złem bez ciebie... Nie chciałaś do mnie 
przyjechać. Nie wiedziałaś do kogo je- 
dziesz.. Rozumiem... Postanowiłem 
więc raz zaryzykować | przyjechać. 
Ucharakteryzowałem się tak, żeby mnie 
nikt nie poznał... Uważasz, że dobrze, 
prawda?... 

— Doskonale... 

— No, widzisz... Moja ty droga, ko- 
chana... Już tak dawno nie widzieliśmy. 
się... Ale to musi 
boszczyk zmartwychwstaje. co?... 
'złowiek przywykł do tego. że pozbył 
się drania, a on przychodzi i powiada, 


| 


Wolny 


Pewnego wieczoru baron spacerował 
po pokoju, snując plany na przyszłość, 
a Lona siedziała na kanapie z podwinię- 
temi nogami i słuchała. 

Więc tak będzie najlepiej — mówił 


baron, nie patrząc wcale na nią. — Po |j 


jedziemiy razem... Czy osiądziemy na 


stałe w Berlinie — nie wiem... Może! ji 
wyjedziemy do Paryża... Trzeba będzie | 2 


pomyśleć o nowych lokatach kapitału... 
Czy masz coś przeciwko temu?.. 

Nie... Przeciwnie... znudziło ml się 
tutejsze życie... Chętnie wyjechałabym 
stąd nazawsze.., 

— To mi się podoba... Rozsądnie 
HED Kiedy proponowałabyś wy- 
Jazd?... 

KZ To zależy od ciebie... Kiedy wo- 

"34 
Baron zamyślił się. Usładl przy niej 
na kanapie. Ujął jej drobne dłonie. 

Przytuliła się do niego. Pokochała 
go na nowo w ciągu tych kilku dni, Ba- 
ron był jednak jej mężem!... 

Już miała dość „serdecznych przyja- 
<46!*!.. Zatęskniła do stałego, jednego 
opiekuna. 

Pozwoliła słę całować po szy, po 
ramionach... 


Gdy ochłonął wreszcie, snuł dalej |] 


swe plany: 

— Widzisz, ja to sobie tak wyobra: 
żam... Tu nie mamy na co czekać... Ju- 
tro spodziewam słę listu z Berlina... 
Mam tam kilku nowych przyjaciół, któ- 
rzy dontosą mi o stanie interesów w sto 


być miłe, gdy nie-|licy Niemiec... Jeżeli okaże się, że Ber- 
Już ilin nie będzie mógł urzeczywistnić mych 


zamiarów, 


w takim razie wybierzemy 
Paryż... 


A ty dokąd wolałabyś wyje» 


— Dlaczego zależy ci specjalnie na 
Lelimanie? — zapytała niespokojna. 
— Dlaczego?... Gdyby go złapano, 
miałbym w kieszeni 50.000 dolarów... 
— W jaki sposób? 
— Przypominasz sobie tę histotję 2 
kopalnią złota pod Lwowem?... Zwrócił 
się wówczas do mnie dyrektor Eisen... 
Złożylem u rejenta 50.000 dolarów, któ- 
rych bez zezwolenia Dyrektora Eisena 
nie wolno mi wyjąć... A potem dyrektor 
Eisen znikł. | pieniądze leżą do dnia 
dzisiejszego u rejenta... W myśl umowy 
sam nie mogę wyjąć ani grosza... A czy 
wiesz, kto jest owym dyrektorem Eise- 
nem?... L 


Berlinie.. I przy tej okazji wyszły na 
jaw również inne sprawki... Lehmanowi 
zależało na tem, aby mnie zniszczyć 
materialnie. Z jego rozkazu podpalono 
moją fabrykę!.. To jego dzieło!.. A ja 
dałem się tak nędznie nabrać!... Nabrali 
mnie poprostu!.. Lecz teraz ja się: im 
odpłacę!.. Posladam szereg cennych 
wskazówek. Już my ich wykryjemy. 
— Tak, ale... mój drogi.. — rzekła 
Lena. — Chciałam cię uprzedzić, że 
właściwie... jutro miałam wyjechać na 


„| wieś... 


— Więc nle wyjedziesz... Przyp- 


szczam, że będziesz wolała narazie zo- 
stać ze mną w mieście... 

Tak, oczywiście... Ale.. Żegota 
miał przyjść dziś wieczorem... 

— Doskonale... Przyjmiemy gorz 
włelkiemi honorami... Tylko pamiętaj, 
jak się nazywam... No, a teraz, pokaż- 
no się... Wvpiękniałaś w ciągu tego czas 
su, daję słowo... Zawsze mówiłem, że 
byłaś ładna... No, nie wstydź się!... Ro- 
zumiem, lato... 

Ustadł przy niej. 

Mocno ją przytulił do siebie, szuka- 
jąc ustami jej warg... 


chać co?... 

— Oczywiście, że do Paryża.. Tyle 
słyszałam o tem wielkiem mieście... 

— Widzę, że imponują ci szerokie 
bulwary, wielkie kawiarnie, teatry, stro- 
lea 

— Owszem, wcale się z tem nie kry- 
Zatęskniłum znowu , do bogatego 


— Będziesz miała wszystko, czego 
tylko pragniesz, mój ty kociak... 

Szmer pocałunku przerwał dalsze je- 
go słowa. 

W tej chwili rozległo się pukanie do 
drzwi. Baron odskoczył od kanapy i za- 
jat miejsce przy stoliku. Lena podniosła 
się z kanapy | zbliżyła się do drzwi. 

— Kto tam? — zapytała. 

— Żechce pani łaskawie otworzyć.. 
— odparł męski głos. 

Lena otworzyła drzwl. 

-— Dzień dobry pańi... — rzekł ksią- 
żę Tonecki, uchylając kapelusza. — Wi- 
wą? że pani już o mnie zupełnie zapom- 
niala... 

— Ó, nie... — odparla Lena mocno 
zmłeszanym głosem. — Nie zapomnia- 
łam... Zechce pan łaskawie poznać... Ry- 
szard Poniński... mój kuzyn... Książę 
onecki... 

Baron wyrzekł kilka stereotypowych 
słów t usiadl zpowrotem. Mówił znowu, 
sepleniąc zlekka, co zmieniało zumełnie 
jego glos. 

Książę zmierzył go niezbyt uprzej- 
mym wzrokiem. 


(Dalszy ciąg jutro). 


CKHSRESF 


SZTURMÓWKI HITLERA NISZCZĄ I GRABIĄ 


Wielkie domy towarowe zmuszone zostały do przerwania swej działalności. 
Aresztowania obywateli. --Hugenbergowcy niezadowoleni z akcji oczyszczania z urzędów. 


Berlin, 12 marca 
Na zgromadzeniu narodowo-socjalis- 
tycznem w Essen minister Goering wy- 
głosił mowę, w której niezwykle ostro 


zaatakował partję centrową. Mówiąc o, 


dawnym systemie, oświadczył minister, 
„mam na myśli trzy międzynarodówki:; 
czarną, czerwoną i żółtą międzynarodów 
kę żydowskiej linansjery", 


Równicż w Lubece komisarz Rzeszy 


ZOSTAŁY DO PRZERWANIA DZIA- 


Berlin, 12 marca 


| kniete. 


zastąpił senat Wolnego Miasta. ŁAI NOŚCI Wiceprezes stronnictwa niemiecko- 

Według doniesień „Nachtuasgąbe”,| Oddział młodych osobników w mun- narodowego, dr. Winterfeldt, zwrócił 
w Lubece, Szwerynie, Frankiurcie nad |durach hitlerowskich obsadziły niektó- się do kanclerza Hitlera z listem, w któ- 
Menem, Szwerynie. Kolonii,  Duesscl- |re nrzedsjebiorstwą, rym m, in. wyraża życzenie, aby prze- 
doriię, jak į Szeregu innych miast skła-| W Gotha podczas demolowania skle- | wrót obecny w Niemczech utrzym=ny zo 
dy towarowe żydowskie zostały zam-|pów widziano umundurowanych hitię- stał w granicach praworządności, Honor 
g rowców, Frakcja narodowo - ṣOciall- | państwa narodowego wymaga, aby prze 
WIELKIE MAGAZYNY  TIETZA, |styczna twierdzi, iż byli to poprzebię- ; kazywanie urzędów przedstawicielom 0- 


Wspominając o zamykaniu domów to KURSTADTA 4 INNYCH ZMUSZONE !rani komuniści: 


warowych i składów żydowskich min's- 
ter mówił; „z całą bezwzględnością uży 
ję sil policyjnych tam, gdzie narodowi 
a wyrządza się krzywdę, 


ale 
ODRZUCAM ŻĄDANIE, ABY POLI- 
CJA BYLA STOSOWANA DO OBRO- 
NY ŻYDOWSKICH DOMÓW TOWA- 
ROWYCH. 

Jeżeli mówi się, że w pewnych miej- 
scach, gdzieś tam zostal ktoś aresztowa- 
ny i zelżony, lo odpowiedzieć mogę na 


to: 
GDZIE DRWA RĄBIĄ TAM WIÓRY 
LECĄ 


Żyjemy w czasach wyjątkowych. Naród 
obudził się, 

„„Słychać skargi, oświadczył wkońcu 
Goering, że prasa jest uciskana Kogo lo 
dziś jeszcze dziwi, Co do mnie, lo dziwię 
się tylko, że la prasa istnieje Postąpil- 
bym przeciw obowiązkowi, gdybym do- 
puścił, aby tę truciznę nadal sączono w 
naród, Jak długo w myśl osławionej s9» 
lidarności międzyn owej socjal-demo 
kratów dzienniki socjalistyczne zagrani» 
cą w ten niegodziwy sposób wyrażać się 
będą o Niemczech Adolfa Hitlera, tak 
dlugo nie wyjdzie tutaj żadne pismo s0- 
cjal-demokratyczne. 

Berlin, 12 marca 

Prasa donos] o złożeniu z urzedu 
burmistrza Królewca, Kilonii. Altonv. 
URO PAU EC ONY E 


Stosunki 
francusko-sowieckie 


przedmiotem obrad senatu fran- 
cuskiego 


Paryż, 11 marca, 

Komisja spraw zagranicznych sena 
tu rozważala kwestję stosunków so- 
wiecko-francuskich Dyskutowano rów 
nież nad sprawą paktu o nieagresji z 
sowietami. 

Postanowiono zwrócić sie do pre- 
m'era Deladjera j ministra Spraw zagra 
nicznych, Paul Boncoura o wygłosze- 
nie expose, obejmującego caloksztalt 
stosunków francusko - sowieckich, 


Banki amerykańskie 


Ogromne zapasy złośc vy Am<BEi 


Londyn, 12 marca 

Z Nowego Jorku donosza, że 21 ban 
ków, wchodzących w skład nowojor- 
skiej izby rozrachunkowel i rozporzą- 
dzających wkładami w wysokości 6 
miljardów dolarów. zwróciło się do u- 
rzedu skarbowego o pozwolenie wzno- 
wienia zwykłej działalności. 

Izby rozrachunkowe w Filadelfii 
„Providence i Rohester" rozpoczęły 
emisję krótkoterminowych certyiika- 
tów, zastępujących środki obiegowe. 

Waszyngton. 11 marca. 
Przewodniczacy komisji spraw za- 
granicznych senatu sen. Pittman zło- 


Wydarzenia w Niemczech 


przedmiotem narady ministów Betka, Mac 
Donalda, $$oncoura i (Genesza 
LONDYN, 11 marca. 
„Evening Standart“ donosi z Genewy, że ostatnle wydarzenia w Niemczech 
stanowiły w dniu dzisiejszym przedmiot dyskusji pomiędzy Mac Donaldem, 
Beckiem, Paul Boncourem I Deneszem, 
GENEWA, 11 marca. 
Minister spraw zagranicznych Beck, obył dzisiaj z Paul Boncourem konfe- 
rencie na temat aktualnych zagadnień kopierencj] rozbroleniowej, 


bozu rządowego odbywało się w formie 
ustawą przepisanej, 


Członkowie partyj narodowych i or- 
ganizacyj bojowych nie mogą rościć so- 
bie prawa do występowania w roli or- 
Ex państwowych. Winterfeldt prosi 

anclerza Hitlera o wydanie zarządze: 
nia mającego zabezpieczyć: „nienaruszał 
my charakter państwa praworządnego, 
jakiem były dawne Prusy Fryderyka 
Wielkiego i Rzesza do rewolucji 1918 
roku”, 

Berlin, 12 marca 

W Berlinle aresztowano ponad Sto 
Osób za różne przekroczenia 


Kilkaset zabitych, 6 tysiecy rannych 


Straszne skutki trzęsienia ziemi w Kalifornji — 
Wojsko niesie pomoc ofiarom katastrofy 


Los Angeles, 12 marca „stały pożary, Tak naprzykład wyższa 

Wstrząsy podziemne dały się od- Szkoła techniczna stoj w płomieniach. 
czuć i trwały z krótkiemi przerwami Również w Los Angeles kilka wielkich 
całe dwie godziny. Nalwięcej ucierpia- |Ludynków zostało uszkodzonych. Do 
ły miejscowości Long Beach. i Comp- |terenów nawiedzonych katastrofą 
tone W wielu dzielnicach miasta pow- trzęsienia ziemi udało Się sto lekarzy | 


Pełnomocnictwa dla Prezydenta Rzplitej, 


Sogleski o vamfnięciu sesji budżetowej seimu, 
dzie wcześniej. a nastąpi to już za dnl 
kilkanaście. 

Jeśli chodzi o projekty ustaw, któ- 


Warszawa, 12 marca 


(B) Wczoraj po posiedzeniu rady 
ministrów w kołach politycznych ro- |re nie zOstały załatwione przez seim 
zeszła się pozłoska, że Obecna sesją bu |w scimie się znajdują. to tak jak w ro- 
dżetowa ciał ustawodawczych, która ku ubiegłym rzad przyjdzie dn seimu z 
wedie pierwotnego projektu miała |prglektem ustawy o pełnomocnictwach 
trwać do końca marca, zamknięta bę-!dlą Prezydenta Rzpiitel 


Kronprinz kandydatem do fronn. 


Wilheim mie czyni mmu fusź irunedfmości 


Haga, 12 marca cesarz Wilhelm bardzo był przygnebio 

W haskim „Het Vaderland" special- ny, iż Hugenberg nie osiągnął przy 0- 
ny sprawozdawca pisze z Doorn. że b |Statnich wyborach większości złosów. 
Wilhelm, według sprawozdawcy, 

._. z „s |wyrzekł Się już nadziei, że zostanie po 
WznawWwia ą (Z nnosci wołany na tron niemiecki. Do ostatnich 
wyborów prezydenta sprzeciwiał Się 

b, cesarz stanowczo wySuwaniu się na 


i wszy pla by kronPrinz: 
żył projekt ustawy, zezwalalącej pre- PC AAU 


zydentowi na Przyjęcie czerwcowej ra 
tv długu wojennego od Wielkiej Bry- 
tanii w srebrze, Równowartość ma 
wynosić 100 milionów dolarów. po ce- 
nie rynkowej z zastrzeżeniem, że nie 
może być wyższa, niż 45 centów za 
uncję srebra. 
Londyn, 12 marca 

Bank Anzielski zakupił dzisiał zło- 
ta na sumę 1.207.607 funtów szterl 
gów. Zapasy złota Banku Angielski 
go dosjępły więc kolosainej sumy — 
165,000,000 funtów szterlingów 


3aponia zawrze z Sowietami 


pakt o niecśresji. 


Pekln, 12 marca 


Że rokowania pomiedzy Japonią a So- 


W listopadzie 1932 roku odbyła się 
jednak rada familiina, na której Wil- 
|helm oświadczył. że nie Chce iuż dłu- 
żej stawać na drodze aooaa iE 
Otad zaczął kronprinz, Ostentacyiniej, 
niż Przedtem brać udział w życiu pu- 
blicznem, 

B, cesarz pragnie zaś jakoby ledy- 
nie powrotu do Niemiec lako osoba 
prywatna, a Hermina bawi właśnie 
w tym celu w Berlinie. 


Wznowienie wykładów 

na uniwersytecie w Poznan'u. 
Poznań, 11 marca. 

Dziś ukazało się wezwanie rektora 


uniwersytetu Poznańskiego. pr: ręk. 
Pawłowskiego, wzywające młodzież 


Oddzłał wolsk japońskich zbliżają- wietami o zawarcie paktu o nieagresji do podjęcia zwykłych zajęć od wtor- 
cy się do Hsj-Fen-Ku został otoczony mają być znowu podięte, Rokowania te ku, dnia 13 marca r. b. 


przez chińczyków i wybity do nosi. 
Jak się zdaje da się uniknąć dal- 
szych oneracyj wojennych w północ- 
nych Chinach o ile tylko Czang-Kai- 
Szek nie będzie stę upierać przy pro- 
iekcię odebrania Ku-Pei.Ku, 
Londyn, 12 marca 
„Evening Sisutart" dowiaduje się, 


|Prowadzone mają być w Toklg, 


| Tokio, 11 marca, 

| Na dzisłejszem posiedzeniu rady mi 
gjstrów ustalono tekst zżwładomienia 
je wycofaniu się Japonij z Ligi Naro- 
"dów, Tekst. ten będzie przedstawiony 
do aprobaty cesarzowi 


Moskwa, 12 marca 
Otrzymano tu radjogram z Astracha 
nia, donoszący, że silny wicher oderwa! 
od brzegu wielkie pole lodowe, unosząc 
je na pełne morze. Na tej olbrzymiej 
krze znajdowało się około tysiąca ryba- 
lków. Wysłano z pomocą samoloty. 


| 


sióstr miłosierdzia, Amerykańskie stat. 
ki wolennę „Virg'nia“, „Arizona”, "Ten 
nessee”, „Texas“ i „Oklahama" wysą- 
dziły ua brzeg 625 marynarzy oraz le- 
karzy okrętowych, 
ečtng doniesień z Lone Beach w 
Jednej ze Szkó: zawalila się część bu- 
dynku podcząs Iek, jj. 
KILKLNASJU UCZNIÓW ZGINE- 
ŁO POD GRUZAMI. + 


Londyn, 12 marca 
Według otrzymanych tu wiadomo- 
Ści trzęsienie zem w Kastornii potu- 


į dniowej pociugnełs za soba ki'kaset o- 


fia: w ludziach L.czba rann,eh prze- 
kracza WU osób. Miasto Long geach 
w ciagu 20 sekund zostało zamen onę 
w kupe gruzów, 

Ponieważ katastrofa wydarzyła się 
w godzinach wieczornych, ulice by- 
ły Przepełnione ludźmi. którzy w po- 
płochu rozbięzli się we wszystkich kie- 
runkach, szukając schronienia. 

w czasię kilku sekund ruch na uli- 
cach zamiari, Ulice były pogrążone w 
ciemnościach na skutek zerwania prze 
wodników elektrycznych, 


Los Angeles, 12 marca, 
Do szpitali tutelszych przewiczio- 
no okoła 6.000 ofiar ostatniego trzęsie- 
nia ziemi. 
Hollywood, 12 marca 
Odczuto tutaj lekkie wstrząsy Podzie- 
"mne. Wśród mieszkańców zapanował 
lsilny niepokój. 


Los Angeles, 12 marca 
Lotnik, który obleciał cała potud- 
dniową część Kalifornii, opowiada, że 
setki budynków leży w gruzach, a w 
wielu miastach wybuchły nożary, 


Składy bezyny w Los Angeles, w 
San Pedro, Long Beach i Wilminoton 
są w Ogniu, Olbrzymie rezerwuary wo 
dne w Los Angeles zawaliły sie zale- 
wałac sasiednie domy. 

STRATY OBIICZANE SA NA WIE 
LE MILIONÓW DOLARÓW, 


Wolny obszar celny 
w Gdyni 


Warszawa, 12 marca 

W sobotę dnia 11 marca odbyło się 
20d przewodnictwem p. premiera Pry- 
stora posiedzenie rady ministrów, na 
którem. poza załatwieniem spraw bie- 
zących rada ministrów uchwaliła roz- 
Po ządzenie © ustanowieniu w Gdyni 
wolnego obszaru celnego. 


Olimpijczyk Siedlecki 
w Budapeszcie 


Znakomity „polski lekkoatleta dziesię- 
ciobojowiec, Zygmunt Siedlecki, repre- 
zentant Polski na igrzyskach  olimpij- 
skich w Los Angeles, złożył pomyślnie 
ostatni swój egzamin w Centralnym In- 
stytucie W. F., zdobywając tem samem 
absolutorium tej uczelni. 

Siedlecki wyjeżdża na kurs instruk- 
torski lekkoatletyczny do Budapesztu 
gdzie połączy się z bawłącą już tam 
czwórką naszych zawodników: Kuso- 
Zee Cejzikową, Wajsówną ! Cejzi- 

em. 


Turnie] najsilniejszych 
drużyn hokejowych świata 


Angielski Związek Hokeja Lodowego 
ufundował wielką nagrodę nrzechodnią, 
o którą ubiegać się mają co roku dru- 
żyny Stanów Zjednoczonych Kanady 
1 Anglii. W razie wyrażenia zgody 
przez obie załnteresowane drużyny ame 
rykańskie — pierwszy turniej o puhar 


angielski zostałby rozegrany w dniach 
16 — 19 b. r. w Londynie, 


Ciekawy trójmecz 
hokejowy 

Na zaproszenie Anglfi odbędzie się 
w bieżącym miesiącu w Londynie sen- 
sacyjny międzypaństwowy — trójmecz 
hokejowy o puhar, ufundowany przez 
Zw. Angielski, pomiędzy reprezentacja- 
mi: Angli, Kanady i Stanów Zjedno- 
czonych. 

Program spotkań: 16 b, m, — Anglja 
— Kanada, 20 b, m. — rewanż Anglia 
— Kanada. W dniach 23 i 27 b, m. — 
dwa razy Ameryka — Kanada. W 
dniach 29 ! 31 b. m — Anglja — Ame- 
ryka. 


sport polski w Rumunii 


W. Sadogórze pod Czerniowcami! od- 
były się zawody narciarskie, organizo- 
wane przez polski KS, Wisę, 

Wobec fatalnych warunków atmosfe 
BED rozegrano tylko bieg na 5 

m. w którym zwyciężył harcerz M. 
Dobrousil przed Sidukiem z Wisły ! har 
oerzem Szwancerem, 


Na zawodach obecny był konsul pol- 


ski, p. M. Uzdowskt, 


bez uudizieału: AZS-u warszawskiego 


Rozgrywki finałowe o mistrzostwo 
hokejowe Polski, odkładane  kilkakrot- 
nie z powodu niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych, wyznaczone zo- 
stały ostatecznie na sobotę i niedzielę 
do Katowic. 

Organizatorów spotkała jednak przy- 
kra niespodzianka w postaci nieprzyby- 
cia na zawody wielokrotnego mistrza 
Polski AZS-u warszawskiego, 

W ostatniej chwili dano  Legji jako 
przeciwnika do walki towarzyskiej dru- 
żynę śląską KKH. 

IW pierwszym dniu finałowych roz- 
grywek odbyły się na sztucznym torze 
katowickim następujące spotkania: 


POGOŃ (Lwów) — AZS, (Poznań) 2:0 
(0:0, 1:0, 1:0). 
Czerwono-niebiescy 
Lwiego grodu ze „starym 
charem na czele byli o klasę 
przeciwnika, 


reprezentanci 
acklem Ku 
lepsi od 


Poznaniacy u których wyróżnić moż- 
na jedynie Warmińskiego, nie byli groź- 
nym przeciwnikiem Pogoni, „As“ — poz 
nańczyków — Ludwiczak, poza brutal- 
nemi skokami na przeciwnika, nie po- 
ay dE szczególnego. Rz 

rużynie zwycięsców najleps: 
rączami byli Sabiasli, Zimmer i Weis- 


i 
pierwszej tercji poznaniacy po- 


czątkowo atakują, lecz lepsze opanowa: | Kaden. Sędziował p. Górski z 


Czy dojdzie do meczu 

tenisowego Monaco—Polska 

Tenisowa reprezentacja Monaco sta- 
je do walki w druglej rundzie o tego- 
roczny puhar Davisa przeciwko Czecho 
słowacji w Pradze. 

W związku z tem spotkaniem teni- 
siści Monaco proponują Pol. Zw. Teni- 
sot fozegranie meczu w Warsza: 
wie przeciwko reprezentacji Polski. 
Mecz ten odbyłby się natychmiast po 
walce w Pradze, a więc około 22 maja. 

Polski Zw. Tenisowy zaakceptował 
propozycję Monaco, o le w tym samym 
czasie nasi tenisiści nie będą grać na 
międzynarodowych mistrzostwach Fran 
cji w Paryżu 


> tytuł mistrzyni Ameryki 


nie krążka przez lwowiaków pozwala 
im szybko opanować taflę. Szereg nie- 
bezpiecznych strzałów przytomnie broni 
świetny bramkarz akademików. W, dru- 
giej tercji Pogoń gra spokojnie, ataki jej 
stają się coraz groźniejsze aż w 8 min. 
uzyskują prowadzenie przez Sabińskie- 


go. 

W ostatniej tercji Pogoń wyraźnie 
spoczywa na laurach a ogranicza się do 
gry w polu i obrony, lecz w 12 min, nie- 
spodziewanie z odległości 30 m, z okrzy 
kiem „ta jej". Hemerling uzyskuje dru- 
gi punkt, ustalając temsamem wynik 
wieczoru. 

Sędziował p. Czaplicki z Warszawy. 


LEGJA Katowicki K.H. 4:1 (1:0, 0:1, 3:0) 

Przed tym spotkaniem sędzia Górski 
odgwizdał walkower meczu Legja — AZ 
S. Warszawa 5:0. 

Miejscowi stawili zielono - biał 
dzielny opór, wyrównując swe braki o. 
chniczne — ambicją. 

Zawody stały na naogół niskim po- 
ziomie, W drużynie wojskowych na spee 
jalne wyróżnienie zasługuje świetny Pa- 
stecki zdobywca 3 bramek, oraz Sze- 
najch i Materski, u pokonanych jedynym 
pera punktem był Podlasia, a nie wie 
e mu ustępował Arend. Bramki uzys- 
kali dla Legji Pastecki 3 i Szenajch 1. 
Dla katowiczan punkt honorowy zdobył 
towic. 


Demonsfracyjny 


pogrzeb sportowca 


Pogrzeb Beli Kamjadi, najwybitniej- 
eo pioniera sportu węgierskiego, zgro 
madził olbrzymie tłumy publi :zności, 

W pogrzebie wzięli udział m. in. ar- 
cyksłąże Albrecht, syn regenta, bur- 
mistrz m, Huszar, reprezentanci sfer 
sportowych i t. d, 


LUFEDUE 


Nowa gwiazda tenisowa 


W tegorocznym radna Podon 
turnieju tenisowym w Wimbledon, co- 
rocznie gromadzącym na swolch kor- 
tach światową elitę tenisistów, ukaże 
się nowa gwiazda miss senorita Ana 
Lizana: z Chili. 
Senorita Lizana dzierży w swoich 
Polu- 
dniowej. y 


FINAŁY MISTRZOSTW HOKEJOWYCH POLSKIJTrener PZPN:uprzy pracy 


stępujący program prac swojego trene- 
ra objazdowego, Marjana Spojdy: 

1) 1 — 15 b. m — dwutygodniowy 
kurs dla przodowników piłkarskich w 
Bydgoszczy: 

D 15 — 31 b. m — trening drużyn 
w Grudziądzu i Toruniu, 

3) 1 — 30 kwietnia — trening dru- 
Wolnie. 

1 — 31 maja: czterotygodniowy 
w 


żyńn w 
AAN 


kurs dla przodowników piłkarskich 
Wilnie, 

5) 1 czerwca — 31 slerpnia: praca 
trenera objozdowego na Śląsku w po- 
rozumieniu ze śląskim OZPN. 

1 — 15 września: dwutygodnio- 
wy kurs dla przodowników w Często” 
chowie. 7 

7) 16 — 30 września: trening dru- 
żyn w Częstochowie. 7 

8) 1 — 31 pazdziernika: trening dru- 
żyn w Sosnowcu. Będzinie ! Zawierciu. 


Przygotowania 
do Olimpiady 


W początku czerwca odbędzie się 
w Wiedniu posiedzenie Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego. 

Na porządku dziennym znajdują się 
m. in. sprawy: 1) igrzyska olimpijskie 
letnie ! zimowe w roku 1936, 2) sprawa 
pseudoamatorstwa ! amatorstwa, 3) roz 
szerzenie programu igrzysk olimpiiskich 
przez uwzględnienie kajakarstwa ! szy” 
bownictwa, a w igrzyskach ztmowych 
— jazdy na lodzie pod żaglem, 

Wreszcie — na porządku dziennym 
zmajdzię się sprawa wyboru przewodni- 
czącego Międzynarodowego Komitetu 
Igrzysk Olimp. Ponowny wybór obec- 
nego przewodniczącego, Balllet — La- 
tour (Belgia) zdaje się nie ulegać wat- 
pliwości. 

Kongres rozpocznie się w dniu 7-go 
czerwca b. r. 


Sensacje turnieju teniso- 
wego na Rivierze 


Na turnieju tenisowym w Monte 
Carlo najlepsza tenisistka niemiecka, 
Cilly Aussem, uległa niespodziewanej 
porażce: przegrywając do anglelk! Scri- 
ven w dwuch setach: 0:6, 2:6. 

Niemiecki tenisista Cramm pokonał 
znanego włochą Palmieri 6:2, 12:14, 6:2, 


Na deskach do pięciu... 


Reportaż z ringu bokserskiego 


Przed teatrem Scala przy ul. Śród- 
miejskiej tłumy ludzi. Policja konna i 
piesza z trudem radzi sobie, chcąc utrzy 
mać porządek. Tłum bezustannie ciśnie 
się do wejścia, cofa się na widok grana- 
towych mundurów i znów wraca, Wy- 
siłki zbyteczne, gdyż kasy biletowe są 
zamknięte: wszystkie bilety wstępu na 
zawody bokserskie z udziałem bawar- 
czyków wyprzedane. 

Entuzjaści sportu bokserskiego nie 
rezygnują jednak. A może cudem jakimś 
uda się dostać na zawody. Przynajmniej 
na jedną walkę, 

Bo któż z tych licznych „kibiców“ 
zechce zrezygnować z zobaczenia w rin 
gu Chmielewskiego, Garncarka czy Ba- 
nasiaka. A jeżeli już nie da się żadną 
miarą dostać do wnętrza, to przynaj- 
mniej warto zaczekać na ulicy do końca 
spotkania, by usłyszeć wieści z „plącu 
boju“, 

Przechodnie nie mogą zrozumieć po- 
wodów oblężenia Scali, 

Co się stąło? Czy jakieś nieszczę- 
ście? 

Zatrzymuje mnie jakiś otyły jego- 
mość i prosi o wyjaśnienie. Tłumaczę 
mu, że to zawody bokserskie, Robi zdzi- 
wilona minę, ale pyta dalej kto kogo po- 
bił, 
Nareszcie udaje mi się dostać do 
wwtrza, 

Z trudem przedostaję się do stołu 
"usowcgo, Sala nabita do ostatniego 


miejsca. Atmosfera naładowana elek- 
trycznością. Różnobarwny tłum. Młodzi 
i starzy, kobiety i mężczyź! — wszyst- 
ko z ogromną niecierpliwością I jakimś 
dziwnym blaskiem w oczach oczekuje 
początku meczu. 

Pierwsza walka, plerwsze starcie w 
ringu. Radość i humor na galerii. Niema 
się czem przejmować, niema żadnej oba 
wy, gdyż nasz jest o niebo lepszy. 

Niemiec będzie z pewnością pobity. 

Pierwszy wynik i okrzyk radości 
wydziera się z piersi tysięcy widzów. 

Z następną walką poszło nieco go- 
rzej. Siły mniej więcej równe. Niepe- 
wność, lęk o swego pupila... 

oeren sędziowie ogłaszają wy- 
nik,.. 
Przegraliśmy. 2 t 
Orzeczeniu temu odpowiadają gło- 
śne gwizdy i tupanię, będące wyrazem 
protestu. 

W dalszym ciągu tłum reaguje żywo 
na każdy ruch zawodników. 

Dochodzi wreszcie do kulminacyjne- 
go punktu. W ringu pojawia się ulubie- 
niec publiczności, 

Nie zna wartości przeciwnika. Jest 
dziwnie zdeterminowany, niepewny. 

Sekun pocieszają go. dodają mu 
otuchy. zdawało się uważnie, 
wie o czem. 
ięk gongu, 
era ludziom dech w 
Na widowni jakby kto ma- 


yśli Bi 
Głuchv 

Ema 
piers: 


"|lego spoczywa na chwili 


kiem zasiał. Krótki taniec zawodników |ledwo trzyma się na nogach, ale pamię- 


i potężny cios niemca zwala łodzianina 
na deski, Błędnym wzrokiem spogląda 
na sędziego rinzowego, wreszcie wzrok 
na sekundan- 
tach, jakby u nich szukał ratunku. 

Sędzia nachyla się i liczy: Raz, dwa, 
trzy, cztery, pięć... 

Zawodnik z trudem podnosi się I sła- 
niając się na nogach podejmuje dalszą 
walkę.. Za chwilę wraca do przytom- 
ności. Jest znów w formie i czuje się 
dobrze. 

Z wściekłością rzuca się na przeci- 
wnika. Dwa potężne ciosy z prawej ja- 
ko rewanż i rachunek jest częściowo 
wyrównany. Gong i pierwsza runda 
kończy się, è ? 

W drugiem starciu łodzianin jest f e 
rą. Wali w przeciwnika ile wlezie, In- 
kasuje też sporo, ale jest świeższy I 
wytrzymalszy. Walka staje się morder- 
czą w ostatniej rundzie. Łodzianin panu- 
je całkowicie nad sytuacją I niemiec co- 
raz wyraźniej słania się na nogach. 

„Wykończ go!“ „Kryi się!" — krzy» 
czy galeria, ale czy Maks słyszy — nile- 
wiadomo, 

Nie widzi nikogo, nię słyszy nic... 
Czuje tylko, że walka sig kończy I trze- 
ba wytrwać do końca. Ostatnim wysił- 
kiem rzuca się jeszcze na przeciwnika i 
znów trafia go boleśnie, Pod koniec 
obaj błędnymi wzrokiem spoglądają na 
siebię. Jeszcze jedno uderzenie, niezde- 
cydowany r zeciwnika i... gong. 

Koniec wa 

Niemiec niema sił, by wrócić na miej 
sce. Pom ini przeciwnik, który 
przed chwilą okladal go pięściami. Sam 


ta, że to sport i trzeba być rycerskim. 
Sędziowie kończą obliczenia... Wszyscy 
oczekują, że za chwilę ogłoszą zwycię- 
stwo łodzianina, On również pewny jest 
sukcesu... 

Już wypoczął i radosnym wzrokiem 
spogląda wokoło... Do głosu dochodzi 
speaker i za chwilę rozlega się jego 
głos: Zwyciężył Dreyer.. 

Bomba pękła. Publiczność zapomina 
gdzie jest i co się wokoło niej dzieje, Na 
widowni powstaje wielki tumult. Po 
chwili padają na ring odłamki żelaza, 
szkła. Ktoś z pierwszych rzędów rzuca 
nawet krzesło, które z hałasem padą 
obok sędziego ringowego. Publiczność 
nie przestaje manifestować, 

Krzyki i gwizdy nie ustają ani na 
chwilę. Gospodarze próbują kilku spo- 
sobów, by uspokoić widzów, lecz nic 
nie pomaga. W ten sposób publiczność 
uskarża się na niesprawiedliwość sę- 
dziów... 9 4 

Dalsze spotkania udaje się doprowa- 
dzić do końca z wielkim trudem. Mijają 
one bez wrażenia, 

Łódź wygrała, ale publiczność nie 
może zapomnieć krzywdy wyrządzonej 
łodzianinowi i jeszcze długi czas mani- 
festuje... à 

Widzowie jednak zapomna. Za ty- 
dzień, za dwa nikt nie będzie już pamię- 


ta] o dramatycznej walce Stahl= 
Dreyer. 
Nie zapomni tylko Stahl, któremu 


nikt nie potrafi powetować wyrządza- 
nej krzywdy... 
= stel — 


Wczorajsze ostatki 
u żołnierzy-żydów. 

Z okazji wczorajszego święta żydow- 
skich ostatków o g. 8,30 rano żydzi z 
krakowskiego garnizonu wojskowego 
udali się na nabożeństwo do świątyni 
postępowej przy ul. Podbrzezie, gdzie 
R: do nich rabin kapitan Stein- 

erg z Warszawy. 

"Po nabożeństwie z muzyką ruszyli 
żołnierze do Domu Żołnierza przy ulicy 
Mogilskiej, gdzie obdarowano ich sło- 
dyczami. Do zebranych przemawiał na- 
czelnik wydziału wojewódzkiego  Żół- 
kowski, major Czechowski, prezydent 
gminy wyznaniowej dr, Landau, 

Pozatem obecni byli pułk, Tomaszew 
ski, prezydent izby skarbowej Greger, 
prezydent izby przemysłowo - handlo- 
wej Eara i kapitan Uryga. 

Obecnych było 320 żołnierzy oraz go 
ście. Po bankiecie odegrano polską i ży- 
dowską rewję, Na zakończenie wznie- 
siono okrzyki ku czci Marszałka Piłsud- 
skiego i Prezydenta Mościckiego. 


Sufit zawalił się 
w bóżnicy, 

Wczoraj około g. 10.30 rano w bóź- 
nicy przy ul. Rabina Meizelsa 18 miała 
miejsce katastrofa budowlana, która 
lko cudem nie pociągnęła za sobą 
iar w ludziach, 

W czasie, gdy kilku spóźnionych mo 
dliło się jeszcze, spadł nagle wśród hu- 
ku sufit. Należy zaznaczyć, że jeszcze 
przed godziną świątynia była wypełnio- 
na po brzegi, albowiem żydzi obchodzili 
wczoraj ostatki, Przybyła straż ogniowa 
wzmocniła strop. 


Zwłoki noworodka. 


Bramie domu przy ul Augustjań- 
skiej 11 znaleziono na schodach zwłoki 
noworodka płci męskiej, które lekarz 
pogotowia przewiózł do zakładu medy- 
cyny sądowej, Za wyrodną matką wszczę 
to poszukiwania. 


Choroby zakażne 
w Krakowie 


W Wydziale ly. Magistratu dla spraw sani- 
tarnych zgłoszono od 5 do 11 marca 1933 na- 
stępujące choroby zakaźne: 

Szkalantyna 12, Dyfterja 8, Dur brzuszny 2, 
Koklusz 2, Róża 3, 


. 
TEATR MIEJSKI IM. J, SŁOWACKIEGO. 
Dziś, w poniedziałek popołudniu, na przed- 

stawienia po cenach najniższych, tylko jeden 

raz przedstawienie dla młodzieży szkół za- 
miejscowych i komitetów rodzicielskich, ko- 
medja Wiliama Szekspira „Co tylko chcecie” 

(„Wieczór trzech króli“), z gościnnym wystę- 

pem Hanki Ordonówny, znakomitej odtwórczy- 

ni popisowej roli Violi, w otoczeniu premiero- 
wego zespołu artystów. 

Dziś wieczorem, na przedstawieniu po ce- 
nach zmiżonych, po raz 3-ci w bież. sezonie, 
ciesząca się niezwykłem powodzeniem opera 
W. A. Mozarta „Uprowadzenie z Seraju“, u- 
świetniona gościnnym występem wszechświato- 
wej sławy artystki Ady Sari, w mistrzowskiej 
kreacji głównej partii Konstancji. 

W dalszej premierowej obsadzie zespołu 
pp. Kisielewska, Szymanowicz, Stępniowski, 
Mazanek oraz Woźniak, artysta dramatu naszej 
sceny, Opracowanie muzyczne dyr. Bol, Wal- 
lek-Walewskiego, reżyseria J. Stępniowskiego. 
Przed ostatnią odsłoną zostanie odegrany — 
„Marsz turecki“ W. A. Mozarta. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 

Rynek A-B „Pod Białym Orłem”, tel, 125-74, 
ul Łobzowska 6 „Apteka“, tel. 173-36, ul. Grze- 
górzecka 9 „Pod św. Kingą”, tel 138-57, ulica 
Długa 4 „Pod Złotym Lwem“, tel. 102-94, ulica 
Krakowska 19 „Pod Murzynem', tel, 101-21. — 

W Podgórzu: ul. Kalwaryjska 27 „Pod Hy- 
gea”, tel, 147-06. 


t 
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WYKŁAD KS. PROF. DR. KRZESIŃSKIEGO. 

W środę, dnia 15 marca o godz. 7 wiecz. 
Ks. prof. Dr. Andrzei Krzesiński docent U. J. 
wygłosi w Domu Katolickim w Krakowie, ul. 
Straszewskiego 16 (wykład p.t: „Prawo wła 


ności i wolność osobista w komuniźmie i chry- 
stianiźmie*. 
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ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 6 
2 EE) od 9 


Budżet m. Krakowa na rok 1950-34 


Preliminarz został ostatecznie przyjęty przez 
komisję budżetową 


W piątek, dnia 10 marca 1933 roku 
odbyło się budżetowe posiedzenie Ma- 
gistratu pod przewodnictwem Prezyden- 
ta miasta Kaplickiego w obecności wice« 
prezydentów miasta, naczelników Wy- 
działów i dyrektorów Zakładów miej- 
skich. 

Na posiedzeniu tem przedstawił osta* 
teczne zestawienie budżetowe dyrektor 
Krzyżanowski. Przedstawia się ono na- |jęto wedle zestawienia jak wyżej. 
stępująco: | Posiedzenia Komisji budżetowej od- 


zwyczajne i nadzwyczajne zł. 24,820,351, 
— w dochodach zwyczajnych złotych 
18,506,352, — w dochodach nadzwyczaj- 
nych zł. 6,317.413, — razem w docho- 
dach zwyczajnych i nadzwyczajnych zł, 
24,824,265, 
; Nadwyżka budżetowa wynosi złotych 
914. 

Po ożywionej dyskusji budżet przy- 


W wydatkach zwyczajnych złotych |będą się w najbliższym czasie, poczem 
18,505,405. — w wydatkach nadzwyczaj- | budżet przedłożony zostanie pełnej Ra- 
nych zł. 6,314946, — razem  wydatki|dzie. > 


Jedna komisja odwoławcza Fondus- Dozrohocja 


na terenie województwa naraża bezrobotnych 
na zbędną mitręgę 


(R) W Krakowie urzęduje jedna ko-|branym chlebie, aby osobiście 
misja odwoławcza funduszu bezrobocia | przed komisją odwoławczą. 
na całe województwo. Komisja ta roz- Niestety, często okazuje się, że trud 
patruje zarzuty, wniesone przez bezro- | bezrobotnego był „daremny: albowiem 
botnych, którym z tych, czy innych po- | prawnie niema słuszności po stronie bez 
wodów odmówiono zasiłków z funduszu | robotnego, Teraz zaczyna się tragedja 
bezrobocia. bo bezrobotny, który przeszedł o gło- 

Często zdarza się, że zrozpaczony | dzie 60 klm. piechotą, re ma sił wracać 
bezrobotny, któremu odmówiono zasił- | pieszo do domu i prost o powrotny bilet 
ków: piechotą przychodzi do Krakowa, | kolejowy, którego nie dostaje, bo zno- 
nie mając na kolei, ani nawet kilku gro-|wu nie ma do takiego biletu prawa. 
szy, za które spotykane po drodze fur- Możeby odnośne władze wglądnęły 
manki, podwiozłyby idącego. w ten stan rzeczy, króre są w zaydzie 

Przychodzą bezrobotni z dalekich|z paragrafem, ale nie z uczuciem ludz- 
stron województwa idąc piechotą 60 i' kości, 
więcej klm. w głodzie, chłodzie i o że- 


Kodeks karny chroni godność osobistą 


Zyczenie, aby „szlag go trafił“ kosztuje... 50 zł. grzywny 


Dowodem tego, jak nowy kodeks kar, słowa, obrażające, powtórzył tylko za 
ny, broni czci obywatela, są kary , wy: |inną osobą, która jeszcze przed kilku 
mierzane przez sądy za obrazę czci, laty miała się wobec niego tak wyrazić. 


stanąć 


zniesławienia, obrazę godności osobi-|Sąd po przesłuchaniu świadków  zasą- 

stej i tp. dził Stanislawa Ptaka za obrazę godno- 
Onegdaj odbyła się w Krakowie | ści p. Władysława Lelity na 50 zł. grzy- 

przed sędzią, Drem  Łobodyczem, w |wny i ponoszenie kosztów procesu. 


więc z „serdecznemi* życzeniami 
tak w obecności dotyczącego, jak pod 
jego nieobecność, czyto są życzenia wła- 
snei koncepcji, czy cytowane musimy 
zetwaćl. 


grodzkim sądzie karnym, rozprawa prze 
ciwko niejakiemu Stanisławowi Ptakowi 
37-mioletniemu wieśniakowi w Bieńczy- 
cach pod Krakowem, o obrazę godności 
osobistej tamtejszego naczelnika gminy 
p. Wład. Lelito. 

Jak już podawaliśmy w naszym arty- 
kule p. t „Go się dzieje w Bieńczycach” 
toczy się w tej wsi podkrakowskiej za- 
cięty walka między dawną, a nową part- 
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HANKA ORDONÓWNA, 
nasza nadzwyczajna diseuse, której wysoki aT- 
tyzm słowa oraz fascynująca interpretacja ak- 
torska porywają publiczność, wystąpi z pożeg- 


nalnym wieczorem we wtorek, 14 bm, w Sta- 
rym Teatrze, A 

Zapowiedź tego wieczoru wywołała bar- 
dzo żywe zainteresowanie, jak świadczy do- 
tychczasowa sprzedaż biletów. 


REPERTUAR TEATRÓW. 

Teatr Miejski im. J, Słowackiego — 0 godz. 
15.30 „Co tylko chcecie” (Gościnne występy 
Hanki Ordonówny). 

O godz. 20-ej „Uprowadzenie z Seraju*, 


REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Głos pustyni”, 


EDA — „Węgierska miłość” (Rossi Bar- 

sony), 

ATLANTIC: „Rai podlotków*, 

PROMIEŃ „Wielkomiejskie ulice". 

SŁOŃCE — „Maciste Król- Cyrku”, 

ŚWIT: — „Rok 1914* (w roli gł. Smosarska, 
Witold Conti) 

SZTUKA: — „Ja w dzień — ty w nocy“ 
(Kate Nagy) 


UCIECHA — „Mumia”. 7 
WANDA żdemu wolno, kochać". 
(Dymsza, Zimińska, Lawiński, Maszyński), 

MUZEUM: — „Siedem orłów”. 
(„Nieśmiertelna miłość”) w r. gł. Gary Co- 
oper i Collen Moore. 
DOM ŻOŁNIERZA: —. „Uwiedziona* (w rol. 
gł. M. Malicka, awan i T. Olsza). 


KAMIENIC, majątków ziemskich, gospodarstw 
rolnych, oraz małych domków w całej Rzecz- 
pospolitej, największy, wybór do sprzedania, po- 
siada jedynie biuro „WAWEL', Kraków, Grodz 
ka 60, tel, 108-60, 6 


DOWÓD OSOBISTY zgubiony w Prokocimiu — 
proszę łaskawie zwrócić do Administracji Ex- 
pressu, Kraków, Dolińska Wanda. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych, Kraków, Jankowska Emilja. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy 


Chorych, Kraków, Kleinberger Marja, 


Warszawa — Bawarja 


Zwycięstwo bokserów 
stołecznych, 

Drugi występ bawarczyków w Pol- 
sce zakończył się ich ponowną przegra- 
ną. Reprezentacja Warszawy zwycięży” 
ła w stosunku 10:16. 

Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: Rotholc zwycięża na pun- 
kty Worza, Kazimierski — Hofstattera, 
Pasturczak remisuje z  Feringerem, 
Schleinhoffer zwycięża na punkty Bą- 
kowskiego, Sewetyniak — Willinga, Do- 
roba remisuje z Dreyerem, Karpiński 
zwycięża Bauera i Seidel przegrywa 
przez techniczne k, o, z Solchem w trze- 
ciej ruńdzie, 


Niedziela piłkarskaw Krakowie 


Wysokócyfrowe zwycięstwa zespołów ligowych. 


ją rządzącą w gminie, Dawne rządy re- 
prezentuje p. Franciszek Ptak, znana o- 
sobistość w powiecie Krakowskim, 4 no- 
we rządy  reprezeniuje p. Władysław 
Lelito, znany przemysłowiec, właściciel 
młyna w Bieńczycach. 

Na tle tej walki powstały liczne nie- 
porozumienia natury osobistej mię- 
dzy członkami rodziny Ptaków z je- 
dnej, a p. Lelito z drugiej strony. Z tego 
tytułu odbyły się już, względnie są w to 
ku, liczne procesy karne. Niedawno za- 
sądzony został Stanisław Ptak syn Fran 
ciszka za pogróżki przeciwko naczelni- 
kowi gminy. 

Na onegdajszej rozprawie odpowia* 
dał ten sam syn dawnego wójta gm., Sta- 
nisław Ptak, za to, że wobec niejakiego 
Teodora Cygana, w nieobecności zresz- 
tą obrażonego, wyraził się „Lelitę” niech 
szlag trafi, musi go szlag trafić i je- 
go młyn, jak nie za jego żywota, to, gdy, 
młyn będzie miała jego córka”. Gdy p. 
Cygan powtórzył wspom. rozmowę kie- 
rowiikowi młyna p. Motyce, a tenże za- 
komunikował to obrażonemu, wniósł p. 
Lelito skargę o obrazę godności osobi- 
j z art. 256, na skutek której odbyła 
ie oneśdajsza rozprawa. 
Mimo, że oskarżony p. 


i druk: Wydaw nictwo „Republika sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jau Grobelniak, Łódź, Piotrka 


Stanisław || 
. Ptak Humaczył się, że przypisywane mu 


W dniu wczorajszym na boiskach] Gauda i Wacław, dla Legji — Turecki. 
piłkarskich Krakowa panował dość du-| Widzów 500. Sędziował dr. Lustgarten. 
ży ruch. Pogoda sprzyjała meczom, WISŁA — OLSZA 5:0 (3:0). 
jedynie teren był nadal błotnisty, utru- Wisła wystąpiła do zawodów z kil- 
dniając w wysokim stopniu grę. koma rezerwowymi, mimo to jak na 

Oto przebieg wczorajszych spotkań| początek sezonu zaprezentowała się 
piłkarskich w Krakowie: bardzo dobrze, szczególnie w linji po- 

CRACOVIA — STADJON 7:1 (1:1). |mocy, która pracowała wyśmienicie. 

Goście śląscy trzymali się dzielnie Bramki dla Wisły uzyskali: Lubo- 
do przerwy, mając nawet okresami wię |wiecki (2), Artur, Obtułowicz i Łyko po 
cej z gry. Cracovia początkowo słaba, | jednej. 
dopiero po „rozkręceniu* się napastni- GARBARNIA—WAWEL 4:1 (1:1). 
ków przyszła całkowicie do siebie, nie Garbarnia wystąpiła do zawodów 
wypuszczając już inicjatywy z rąk do|niemal w pełnym składzie ligowym, ie- 
końca meczu. dynie wskutek wypadku Batora (zwich 

Bramki dla Cracovii uzyskali: My-|nięcie ręki) zastąpił go już do końca 
siak (3), Kisieliński (2) oraz Ptak i Ku-| meczu Czub. 
biński po jednej. Honorowy punkt dla Do przerwy Wawel trzymał się 
Stadjonu zdobył Tomala. dzielnie, po zmianie stron Garbarnia 
U zwycięzcy wyróżnić należy: Szum-|była agresywniejsza, wytrzymując le- 
ca, Mysiaka, Kisielińskiego i Zastaw-|piei tempo gry. 
niaka. Sędziował p. Gauda. Bramki dla Garbarni uzyskali: Ries- 

PODGÓRZE—LEGJA 2:1 (0:0). ner, Pazurek, Smoczek i Skiba. Dla 

Beniaminek Ligi wystąpił do gry z| Wawelu — Wróbel. 
sześcioma rezerwowemi, Legia — zj ŁOBZOWIANKA — NOWOWIEJSKI 
czterema. Wynik spotkania nie odpo- 7:0 (6:0). ? 
wiąda przebiegowi gry. | r: 

Legja była zespołem lepszym i na w: 
przegraną w każdym razie nie zasłuży- 
a. 


aczna prze- 
n. Weinreb. 
N 2:0 (2:0). 


ý Sed n. I 
Bramki dla zwycięzcy uzyskali: | GRZEGÓRZ i 20 (3:0. 


